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7 Gdyśmy Straż powoływali do życia, atmosfera 
•yszała zapałem, polskim temperamentem, patrjo- 
tyezną werwą, narodowym tryumfem. Radowa­
liśmy się wielce, a radość dzielono z nami za 
kordonem powszechnie.

Dla czego?
Rodacy w Królestwie i Galicji od lat zwra- 

eałi nam uwagę, że nasze życie narodowe rozwija 
®i§ jednostronnie w kierunku politycznym i eko­
nomicznym. że zaniedbujemy stronę kultu­
ralną. My sami poczęliśmy do tej świadomości 
przychodzić dopiero w ostatnich czasach, mówiono 
i pisano o tern coraz więcej, aż ostatecznie wy­
robiło się w opinji zdanie, że należy koniecznie 
zorganizować pracę kulturalną w szerszych ra­
mach, niż ją dotąd prowadziło społeczeństwo za­
boru pruskiego.

Straż miała się stać tym warsztatem naro­
dowej pracy kulturalnej. Usiłowano wprawdzie 
na zebraniu konstytucyjnem ze Straży zrobić 
•rganizację zajmującą się wyłącznie samoobroną 
ekonomiczną polskiego handlu, przemysłu i rze­
miosła, ale wniosek ten upadł, a dla kół t. zw. 
społeczników odrazu było widocznem, że na 
pierwszy plan robót Straży wysunąć się musi 
praca kulturalna, a obok niej samoobrona prawna, 
której powyżej wspomniane czynniki także były 
przeciwne.

Jako taką organizację powitała nasza opinja 
publiczna Straż z aplauzem.

Był jeszcze jeden moment, który Straż spe­
cjalnie czynił sympatyczną i potęgował radość 
społeczeństwa. Otóż na gruncie Straży zeszły się 
elementy o naj przeróżniejszych po­
glądach społeczno-politycznych:
BWflL»»iUo7- w—--j---o- «--- ■■ • „--- .„.JLUrtaur ,
demokraci, ludowcy i konserwatyści. Powiedziano: 
jest to dowodem naszej narodowej dojrzałości; 
można się zwalczać w polityce wewnętrznej, ale, 
jak razem iść należy w walce politycznej z zew­
nętrznym wrogiem, tak też wszystkich połączyć 
winna w jeden karny obóz samoobrona ekono­
miczna przed naciskiem niemieckiej siły gospo­
darczej, oraz praca kulturalna na podstawie naro­
dowej.

Był i trzeci powód, który bez zastrzeżeń 
przemawiał na korzyść Straży, a mianowicie sam 
fakt organizowania się społeczeń­
stwa. Po stronie niemieckiej — silna organiza­
cja państwowa i rosnąca organizacja społeczeń­
stwa w postaci grup H. K. T. musiała i po na­
szej stronie zrodzić poczucie potrzeby zorganizo­
wania się silniejszego. Tej potrzebie miała Straż 
uczynić zadość.

Było więc poważnych przyczyn dosyć, żeby 
w Straży wielkie pokładać nadzieje.
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A jednak, nadzieje te dotąd nie ziściły się 
zgoła. Piszemy to i głosimy ccram publieo — 
nie, żeby Straży szkodzie, lecz przeciwnie, żeby 
jej przyjść z pomocą Ukrywanie słabych stron 
przed opinją publiczną żadnej sprawie na korzyść 
nie wychodzi. Należy je odsłonić, zbadać otwar 
c'e\ ale badać oczywiście me z ubocznym celem 
złośliwym, lecz z intencją życzliwą, zmierzającą fło 
usunięcia wad, a zastąpienia ich czynnikami i przy­
miotami dodatnimi, zbawiennymi.

Gdzie należy szukać źródła zastoju, który 
obezwładnił Straż?

Przez szereg miesięcy głoszono dość po­
wszechnie, że niedostatecznie ścisłe określenie 
zadań oraz wadliwa forma organizacyjna paraliżuje 
zywszą działalność. Pierwsza połowa twierdzenia 
zawierała wiele prawdy, to też w rzeczy samej 
określono wkrótce zadania Straży ściślej. Pro­
jekty zbyt radykalnej reformy budowy organizacji 
odrzucono; większość przyszła bowiem do prze­
konania, że przedwczesne i szkodliwe byłoby za­
prowadzanie już teraz systemu zupełnej decentra­
lizacji wobec braku inicjatywy, którym grzeszy 
zbyt wielka liczba urzędników Straży. Łamano 
sobie głowę, jakim sposobem możnaby Straż 
wprowadzić na tory szerokiej, ruchliwej i wydajnej 
pracy społecznej.

Dotąd recepty nie znaleziono, bo uwaga 
w fałszywym zwrócona kierunku. Źródła zastoju 
nie należy szukać w wadliwej budowie organi­
zacji Straży, lecz w ułomnej organizacji 
psychicznej społeczeństwa.

Wszelkie błędy zewnętrzne, formalne łatwo 
naprawić, jeżeli zdrowe jest jądro, zdrowa istota 
zdrowe życie jako takie. Życie wartkim prądem 
toruje sobie naturalne łożysko, zrywa sztuczne 
zapory. Ale tego życia właśnie niema w Straży.

Najlepiej funkcjonuje sekcja obrony prawno­
politycznej. Dla czego? Bo praca ta stoi tru­
dem jednostek. Sekcja kulturalna, która na czoło 
Straży wysunąć się winna, zataczając szeroki.*■ 

~iu * 1"mka jednostek gorliwie; 
to ci sami obywatele, których wszędzie widać

przy robotach społecznych; na tern koniec.
A jakim my oddawaliśmy się nadziejom — 

niestety powiedzieć musimy — złudzeniom! Z 
tych wszystkich złudzeń, oprócz pracy jednostek 
nielicznych, pozostały tylko... dyplomy i szumne 
tytuły. Z wojewodów, starostów i komisarzy Straży 
kilkunastu spełnia swój obowiązek rzetelnie, znów 
kilkunastu — licho, a cała reszta nie spełnia go 
wcale. Także ogół członków zachowuje się apa­
tycznie, fundusze nie napływają do kasy.

Taki jest stan rzeczywisty. A w dodatku roz­
pływamy się w błękitach patrjotycznej ftazeologji.

Jest źle, ale my ze swej strony jednak wie­
rzymy, że Straż się odrodzi — ale nie rychlej, 
aż się nie odrodzi społeczeństwo, aż nie 
wychowamy sobie pokolenia, które uznawać będzie 
jedyniepatrjotyzm i demokratyzm czynu. Przeto 
zabrać należy się do reformy — nie budowy or­
ganizacji Straży — lecz naszej organizacji psy­

chicznej, do wykorzenienia naszej narodowej, tra­
dycyjnej niecnotę: bierności i słabości.

Społeczeństwo musi zaczerpnąć męskiej ener- 
gji, a źródłem jej — zdrowa jędrna natura ludu.

Gdy swego czasu przeprowadzono organizację 
Straży, zwracaliśmy uwagę, by organizację choć 
w części oparto na inteligentnych żywio­
łach ze stanu średniego, z ludu w szerszeni zna­
czeniu tego słowa. Odpowiedziano nam, że po­
trzeba ludzi „z nazwiskiem“, ludzi „wpływowych“, 
ludzi, którzy mają „znaczenie w powiecie“. W ten 
sposób zorganizowano nasze „na wskroś zdemokra­
tyzowane społeczeństwo“. Rezultat stoi w normal­
nym stosunku do założenia.

Dziś czynniki decydujące przychodzą do prze­
konania, że w organizacji pracy społecznej od 
„wpływowych nazwisk“ większe ma znaczenie rze­
telny, wytrwały zapał, narodowa ambicja, rzutkość 
i silna wola. Tych przymiotów na ogół brak w 
Straży, o nie trzeba się postarać. Należy zerwać 
z fałszywą wątydliwością, należy śmiało usunąć te 
żywioły, które w Straży widzą towarzystwo wza­
jemnej adoracji z tytułami i dyplomami, a w 
miejsce ich do pracy twórczej powołać młode, 
ruchliwe warstwy i elementy.

Głosimy to z całą stanowczością, a mamy 
nadzieję, że odnośne czynniki nie posądzą nas 
o chęć wprowadzania do Straży polityki stanowej. 
Staliśmy i stoimy na stanowisku, że Straż w ło­
nie* swym łączyć winna wszystkie żywioły bez róż­
nicy przekonań społeczno-politycznych, ale dobro 
Straży, a tern samem dobro społeczeństwa wy­
maga, by pracę oprzeć na ludziach czynu. W 
przeciwnym razie Straż długo jeszcze pozostanie 
na mieliźnie, a nam nie pozostanie nic innego, 
jak stwierdzenie smutnej prawdy, że Straż — za 
rychło powołano do życia, że społeczeństwo jeszcze 
nie dojrzało, by módz w Straż tchnąć życie.

Lisiy warszawsiuc.
Warszawa, 17. października.

CWykrycie dwóch organizacji bandyckich, rekrutu­
jących się z „bojowców“ socjalistycznych. — Anty­
społeczna działalność socjalistów. — Klęska anarchji 

cięży głównie na przemyśle.)

Wielką sensację wywołała w naszem mieście 
podana przez Dzwon polski wiadomość o w y- 
rryciu przez policję dwóch najsprawniejszych 
organizacji bandyckich. Grasowały one 
z zuchwalstwem priechodzącem najbujniejszą fan­
tazję powieściopisarką, już od kilku miesięcy. 
Uczestnicy tych band rekrutowali się niemal wy­
łącznie z bojowców socjalistycznych, 
spragnionych wolnej, niekrępowanej niczem „dzia­
łalności“.

Fierwsza z tych organizacji, funkcjonująca 
pod nazwą: Zmowa robotnicza, powstała pod 
hasłem „eksproprjacji burżujów i rządu“ na 
rzecz rewolucji. Zjednało to jej uznanie i sym-
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patje naszych skrajnych partji polityczuych, które 
liczyły, iż zrabowane pieniądze oddawane będą 
istotnie na zakup broni i tym podobne przygo­
towania do zapowiedzianej przez P. P. S. rewo­
lucji. Tymczasem spotkał je zawód. „Ekspro- 
prjatorowie“ istotnie dokonywali mnóstwa rabun­
ków, ale pieniądze zdobyte tą drogą, sami potra­
fili zużytkować.

To samo było i z drugą partją, stanowiącą 
tylko odłam „bojówki“ socjalnej demokracji. We­
dług zeznań należących do niej bandytów, rozłam 
we wzmiankowanej „bojówce“ nastąpił w okoli­
cznościach następujących. Zarząd S. D. polecił 
gronu swych członków dokonać napadu na 
Czwarte Towarzystwo wzajemnego kredytu w 
Warszawie, Folecenie to zostało wykonane i „za­
rząd“ dostał do rąk znaczną sumę pieniędzy. 
Jauo nagrodę za ten C2yn otrzymali jednak 
„dzielni“ bojowcy tylko po pięć rubli na głowę, 
co przyjęte zostało przez nich z jednomyślnem 
oburzeniem. Odtąd ci działacze rewolucyjni po­
stanowili już tylko na własną rękę czynić wy­
prawy. I dokonali ich niemało. Dziełem obu 
tych organizacji bandyckich był głośny napad na 
Kasę przemysłowców warszawskich, gdzie wobec 
oporu urzędników opryszkowie ci zabili kilka 
osób; ich dziełem były również napady na skar­
bnika budowy trzeciego mostu, na kantor budowy 
domów hr. Branickiego i wiele, wiele innych.

Obie partje, przyznać tu należy, zorganizo­
wane były doskonałe i funkcjonowały bardzo spra­
wnie. Każdy z uczestników miał swój pseudo­
nim, n. p. „doktor“, „Skałon“, „gubernator“, „za­
graniczny“, „azjat“, „górny“, „dziadek“ itp.

Na czele pierwszej bandy stał Bronisław 
Iwanowski, używający zawołania „Abraham“, który 
opracowywał najszczegółowiej projekty wszystkich 
napadów, kreśląc nawet niekiedy porządne plany 
sytuacyjne. Sam cn jednak nigdy me brał 
udziału osobistego w robotach partji. Wykrycie 
obu band, nastąpiło dzięki zeznaniom nowiaszone- 
został postrzelony przez żołnierzy i oddany pod 
sąd. Każda z tych band składała się mniej wię­
cej z dwudziestu ludzi. Dziś znaczna ich część 
siedzi już pod kluczem.

Nie łudzimy się tu jednak bynajmniej na­
dzieją, aby już miał nastąpić z tego powodu spo- 
rój. Najniezawodniej bowiem istnieje takich band 

jeszcze niemało, a coraz większa depresja w sze­
regach rewolucyjnych, sporo jeszcze ludzi rzuci 
w objęcia rzezimieszkostwa lub bandytyzmu. Lu­
dzie, na lekkim chlehie bojówek socjalistycznych, 
odzwyczajeni od pracy, będą woleli to od powrotu 
do dawnych zajęć.

I w tem właśnie najdobitniej ujawniła się 
rozkładowa, nawskroś antyspołeczna dzia­
łalność naszych socjalistów. Zwodnemi 
obietnicami zdurzyli oni znaczną część ludu robo­
czego, zaciągając go pod sztandary rewolucji spo­
łecznej, i ostatecznie pchnęli go tylko w objęcia 
występku. Okazało się, że rewolucji takiej niema

Współczesny Parnas mc Francji.
Kartka z współczesnej liryki francuskiej.

Sully Prudhomme.
Poezja była i będzie mistrzynią ludów. Jest 

ona wyrazem ich własnych postępów. W miarę 
tych postępów, w miarę odmian czasu, zmieniały 
się postacie poezji, zmieniały się też tryby jej 
działania. Był czas w literaturze francuskiej 
XIX. wieku, że umysły poetyczne zapalały się 
w przeciwieństwie do oschłej rutyny pseudoklasy- 
cyzmu, cudownością, roman ty cznością, obrazami 
duchów i upiorów podsycającymi imaginację i 
czułość. Około połowy XIX. wieku, kiedy kwestja 
socjalna, kwestja żołądkowa z całą swą niepoety- 
czną nędzą umysłami silnie zawładnęła, zapanował 
naturalizm i realizm nad romantycznością. Kie­
runek ten znalazł w poezji francuskiej wyraz w 
teoijach i dziełach parnasistów (parnassiens), tak 
zwanych przez ich wydawcę Lemerre’a, który 
pierwszy zbiór' ich poezji opublikował w r. 1866 
pod tytułem : Parnasse contemporain. Catulle 
Mendès, jeden z grona parnasistów, wywodzi 
początki parnasu od sobotnich zgromadzeń grona 
zapalonych poetów w domu ich uwielbionego 
mistrza Leconte’a de Lisie. Najwybitniejsi między 
nimi jak Sully Prudhomme, François Coppée i 
inni obrali sobie za zadanie poetyckie zwalczać 
przejętą od Anglików czułostkowość i wystąpić 
przeciw miernym naśladowcom wielkiego liryka 
francuskiego Lamartyua. »Sztuka dla sztuki« 
pzyli pielęgnowanie i szerzenie czystej formy było 
rch poetyckiem wyznaniem. W tym kierunku 
mieli oni już wzory w utworach Teofila Gautier a 
1 Henryka Heinego. Innem znamieniem ich 
dążności była zasada przemilczania wszelkich 
®ezuć osobistych, wyrażająca się w olimpijskiej 
obojętności na wszelkie objawy empiryzmu, gó- 
rująea nad wszelką namiętnością.

Najsympatyczniejszymi reprezentantami »par­
nasu« są Sully Prudhomme i François Coppée, 
jeden dla głębokiego ujęcia i zrozumienia filozo­
ficznego życia codziennego, drugi dla czułego 
umiłowania wszystkiego, co się tyczy doli ludu.

Sully Prudhomme jest najzdolniejszy z sze­
regu parnasistów. Człowiek to o rozległej wiedzy, 
o szerokich i zupełnie modnych światopoglądach, 
o głębokiem i delikatnem uczuciu, bez wątpienia 
jedna z najsympatyczniejszych postaci poetyckich 
XIX. wieku. Poznał on wszystkie tajniki nowo­
żytnej myśli, przejął też obyczaje i ton dzisiej­
szego towarzyskiego życia, stąd pochodzi u niego 
ten sympatyczny takt i spokój ; jest on łagodny 
i umiarkowany, na każdym kroku zdobi go 
ujmujący rys gentlemanizmu poetyckiego, który 
umie stworzyć harmonję między sercem a ro­
zumem. Co nas najbardziej do niego pociąga, 
to jest okoliczność, że jest on poetą człowiekiem 
w całem słowa znaczeniu : łudzi się, jak każdy 
z nas, nadzieją, przechodzi wszystkie męki duszy 
łaknącej miłości i cierpi wszystkie katusze umysłu 
szukającego piękna i prawdy. Rozum i serce to 
są dwa źródła jego poetyckiego natchnienia, 
tajniki duszy robią go lirykiem, a niezgłębione 
prawdy umysłu filozofem. W tem streszcza się 
charakter poetycki Sully Prudhomme’a.

Pierwszy zbiór wierszy Prudhomme’a nosi 
tytuł: Życie w e w n ę t r z n e (vie intérieure) ; lecz 
całe jego dzieło mogłoby nosić tę nazwę. Mamy 
tu rozważania nad poezją, nad miłością i roz- 
wianemi marzeniami. Wszystko tu wyrażone do­
skonale, ale jeszcze nie zgrupowane ; w pewną 
zaś logiczną i ześrodkowaną całość łączy poeta 
swe myśli i uczucia dopiero w cyklu, który nazywa 
Epreuves (Doświadczenia). Jest to szereg 
sonetów, na których wstępie autor powiada, że 
zebrał te kwiaty na drodze życia, jak mu je zły 
i dobry los rzucał.

Najprzód rodzi się na drodze życia poety 
w sercu miłość. Serce jego, to samotne ptaszę,

które siadło na łonie dziewczyny, a ona okrutnica 
wszystkie pióra mu wyrywa, lecz te cierpienia 
stanowią na pewien czas nawet jego szczęście. 
Wkrótce jednak buntuje się przeciw tyranji mi- 
łośei. Zazdrosny i zly woła w platońskim zapale 
do kochanki: O, jakże byłbym łagodny, gdybyś 
ty była tylko duszą! Twoja to piękność czyni 
mię niedobrym. Następuje zdrada. Poeta roz­
czarowany w miłości, szuka upojenia w miłostce, 
zatrzymuje się atoli na tej drodze w bojaźni, że 
zmarnotrawi uczucie i w dniu, „kiedy wargi czy­
stej dziewicy na jego sercu zawisną, ona może 
nic w niem nie znajdzie“. Blizny ran dawnych, 
choć zagojonych, nieraz odzywają się boleśnie; 
boć w istocie ta, którą najprzód kochał, była tą 
jedyną, którą kochać mógł. Chcąc dać wyraz 
uczuciom miłości porównuje ją z rozkoszami nieba
i męczarniami piekła. Ci, co. kochali, mówi, nie
idą ani do nieba, ani do piekła, bo znają już je­
dno i drugie; dusza ich umiera wraz z ciałem. 
Miłość Sally Prudhomme‘a nigdzie nie występuje 
w formie patologicznej, przeciwnie jest to uczucie 
spokojne i umiarkowane. Dla cierpień miłości 
szuka poeta ukojenia w filozofji, w naturze i sztuce. 
Sztuka nietylko utrwali miłość, ale też złagodzi 
jej cierpienia; gdyby był na świecie tylko błękit 
niebios, szkarłat róż i złoto kłosów — uwielbienie 
nie byłoby gorzkiem, ale natura wlała błękit 
w oczy, róże w uśmiechy, złoto w pukle włosów, 
a przeto cierpimy; więc niechaj sztuka widzieć 
nam pozwoli w oczach niebiosa, w ustach róże, 
w warkoczach złote zboża. Rozczarowania nasze 
niechaj też znajdą trumnę piękną, gdzie dawne 
szczęście złożym zabalsomowane.

Ponieważ poecie ostatecznie miłość rozwiała 
się w gorzkiem rozczarowaniu, szuka on więc in­
nej drogi do szczęścia życia, szuka bóstwa praw­
dy. Jak Musset, pełen udręczenia, zwłaszcza 
w swej młodzieńczej poezji, rozczula się nad 
szczęśliwą prostotą wierzącego, tak Prudhomme 
w drugiej księdze Doświadczeń podnosi żałosny

głos za straconą wiarą. Treścią jego codziennych 
modlitw jest wołanie: Panie, czy jesteś? Bóstwo 
dogmatyczne już go nie zadowala, nawet sam 
Kant nie może mu służyć za pewnik, czy cokol­
wiek istnieje. Wobec tej niepewności prawdy 
tonie poeta w zwątpieniu; dusza jego jest jak 
człowiek pogrzebany za życia, bo żaden głos na 
jej jęki nie odpowie. Ani miłości, ani bogów! 
Gdzież więc jest prawda zapewniająca szczęście? 
Tam gdzie nas ani pocałunek nie kusi, ani ta­
jemnica nie łudzi, tam gdzie nic nie nęci. Tym 
stanem jest senne Marzenie, w którem czło­
wiek żyje daleko od szumu świata, nie śpiąc ani 
też nie czuwając. Tak więc poeta marzy, ale to 
bezczynne i bezpłodne istnienie ma za wynik 
Nudę. Autor budzi się na jęk tych, którzy 
cierpią i ciężko pracują. Ta niepewność i mgli- 
stość życia sennego doprowadza go do Dzia­
łania. Odczuwa on, że człowiek jest stworze­
niem społecznem, że nie wolno mu iść samotną 
drogą, że w jedności jesteśmy silni. Uznaje, że 
podział pracy jest konieczny, że wspólna praca 
uczyni człowieka panem całej natury. Praca świat 
zreformuje, a człowieka uczyni półbogiem. Czło­
wiek dzięki pracy i nauce opanował żywioły i siłę 
i nie da jej odpocząć, aż wszystkie elementy 
zużyje, A wtedy ustaną klęski, ustanie głód
i wojna, zapanuje sprawiedliwość. Idźmy więc
naprzód ’. Tak miłość bliźniego i praca dla miło­
ści bliźniego jest najmilszem i najwyższem zada­
niem, ona sprawia zadowolnienie i rozkosz, a kto 
miał jednę chwilę rozkoszy na ziemi, nie ma 
prawa skarżyć się na życie. Działanie więc jest 
rozkoszą i życiem, i wlewa w nas nadzieję tryumfu 
nad naturą i życiem.

(Dokończenie nastąpi.)

Dr. Antoni Snowacki.



i zapewne nie będzie. Całe setki zaś i tysiące 
młodzieży ze sfer robotniczych, upojone schlebia- 
jącemi jej hasłami o wszechwładztwie proletarjatu, 
rzuciły się do budowania tego państwa przyszłości 
według wskazań doktrynerjów socjalizmu i według 
taktyki barbarzyńskich burzycieli ze wschodu. 
I ostatecznie — liczba wykolejonych w tej sferze 
wzmaga się i rośnie z przerażającą wprost szyb­
kością.

Klęska, jaką ponosi cale społeczeństwo na- 
wshutek tej anarchji, jaka obecnie w kraju zapa­
nowała, głównym swym ciężarem spada na prze­
mysł, jako tę gałęź gospodarstwa narodowego, 
której socjaliści są najbliżsi. Wieś naogół oparła 
się ich zwodniczym nawoływaniom. Włościanie 
nasi coraz wyraźniej zaczynają zdawać sooie spra­
wę, kto jest ich szczerym i bezinteresownym przy­
jacielem. Biorą oni coraz czynniejszy udział we 
wszystkich pracach kulturalnych, na jakie kraj 
zdobyć się dotychczas potrafił. W sferach zaś 
robotniczych miejskich nieprędko jeszcze chyba po­
wrócą normalne stosunki. Wzburzone do głębi 
morze namiętności i nizkich pożądań musi wy- 
szumieć, zanim wejdzie w karby życia kulturalnego.

W. Mazur.

Awantura w Köpenick.
Już wczoraj donosiliśmy o niesłychanie zrę­

cznej sztuczce mistyfika^yjnej sprytnego oszusta, 
której ofiarą padły wojskc, policja, magistrat, bur­
mistrz, no i całe miasteczko Köpenick pod Berli­
nem. Szczegóły zajścia tego, któreby się wybor­
nie nadawało do operetki, są następujące:

Do odwaehu w kąpielni wojskowej w Plözen- 
see przybył we wtorek po południu człowiek, 
ubrany w mundur kapitana pułku gwardji, i, po­
wołując się na rozkaz cesarza, objął komendę nad 
zluzowanym właśnie oddziałem, który chciał wra 
cać do koszar; dowodzącemu podoficerowi polecił 
samemu wrócić do Berlina z doniesieniem, że od­
dział objął wyższy oficer.

Rzekomy kapitan poprowadził następnie żoł­
nierzy do dworca Putthtzstrasse, a po drodze 
przyłączył jeszcze do siebie odwach wracający 
z Teglu, tak że razem było 11 ludzi, którzy bez 
wahania szli za rzekomym przełożonym, a nawet 
ua rozkaz jego broń nabili ostrymi 
nabojami. Ż Putthtzstrasse pojechali wszyscy do 
Köpenick, gdzie na uwagę gefrajtra,że żołnierze je­
szcze nie jedli obiadu, kazał „dowódca“ im przedewszy- 
stkiem dać posiłek w pewnoj restauracji, a następnie 
bezzwłocznie cały oddział poprowadził na ratusz. 
Tutaj „kapitan“ czuł się już panem sytuacji. 
Policjantom, których spotkał przed ratuszem ka­
zał trzymać publiczność zdała, żołnierzami obsa­
dził wszystkie drzwi, a sam udał się naprzód do 
pokoju burmistrza dr. Langerhansa i oświadczył, 
że aresztuje go na rozkaz cesarza. Napróżno 
swój jaw uuuera lOte/wy z'iscie oiieeP
ską butą ostro go ofuknął, że legitymacją jego 
to bagnety żołnierzy, a jako oficerowi rezerwy 
odebrał uroczyste słowo honoru, że 
nie ucieknie, i pozwolił łaskawie żonie bur­
mistrza towarzyszyć mężowi do Berlina. Wkrótce 
też zajechał wóz, i złamany zupełnie burmistrz 
odjechał wraz z żoną pod eskortą wojskową do 
Berlina, bijąc się z najczarniejszemi myślami 
o niepepełnionych zbrodniach.

„Kapitan“ tymczasem udał się do kasy i ren- 
daniowi nakazał energicznie zamknąć rachunki 
i wydać pieniądze, co tenże zastraszony pogróż­
kami oficera w milczeniu uczynił. „Kapitan11 z 
najzimniejszą krwią przyjął pieniądze, zapieczęto­
wał worki i wystawił kwit, podpisany nieczytelnie, 
a rendanta kazał drugim wozem odstawić do od 
wachu w Berlinie.

Następnie dał jeszcze pseudo-oficer pozosta­
łym żołnierzom rozkaz strzeżenia ratusza przez 
dalsze półgodziny, a sam odjechał — i przepadł 
bez śladu z 4 tysiącami w kieszeni.

W Berlinie przybyli tymczasem burmistrz 
i rendant na odwach wojskowy, i tu dopiero po­
wstało pierwsze podejrzenie, gdy oficer odwacho- 
wy nic o wypadku tym nie wiedział, a żołnierze 
nie umieli nawet nazwiska kapitana podać. Tele­
fonowano do komendantury, skąd natychmiast 
przybyli generał Moltke i książę Joachim Al­
brecht, pełniący właśnie służbę, no i naturalnie 
poznano po niewczasie, że cala ta historja była 
jednem genjalnem oszukaństwem. Burmistrza 
i rendanta wypuszczono, a równocześnie poruszono 
wszelkie sprężyny aby fałszywego kapitana po­
chwycić.

Dotychczas usiłowania te nie odniosły skutku.
Na dworcu w Rixdorfiie znaleziono tylko 

szpadę „kapitana“ - widocznie przebrał się tam 
w ubranie cywilne, a mundur zabrał w kartonie, 
w który się pałasz nie zmieścił. Na ujęcie 
sprytnego mistyfikatora wyznaczył prezes regencji 
2000 mk. a nieszczęśliwy magistrat w Köpenick 
500 mk.

To wszystko są autentyczne szczegóły z rze­
czywistego zdarzenia w słynących z porządku 
Prusiech, w najbliższej okolicy miasta stołecznego. 
Jest to poprostu farsa, która zamiast na scenie 
rozegrała się w rzeczywistości, a w której Oprócz 
genjalnego reżysera-oszusta wszyscy ipni byli 
niedobrowolnymi aktorami o niezmiernie śmie­
sznym i komicznym charakterze. Dla charakte­
rystyki podajemy telegram, który w chwili naj­
większego popłochu z powodu obsadzenia ratusza 
„ojcowie miasta“ wysłali do lantratury: „Ratusz 
obsadzony wojskiem. Prosimy usilnie o podanie 
powodów — dla uspokojenia poruszonych oby­
wateli.“

Cała ta sprawa jednak ma także poważną 
stronę, świadczy bowiem, jak fatalne skutki może 
mieć w danym razie wszechwładny militaryzm 
pruski, przed którym wszyscy bija pokłony. 
Jeden mundur oficerski i trochę bezczelnej blagi 
umożliwiły oszustowi całą tę farsę, oddały mu 
po usług wojsko i policję, złamały z góry wszelką

opozycję burmistrza i radnych i pozwoliły przez 
godzinę zapanować nad całem miastem. Prze- 
słuchywani żołnierze oświadczyli, że byliby w 
danym razie na rozkaz bez wahania 
strzelali, a żołnierz postawiony przed ra­
tuszem jeszcze w pół godziny po całem zajściu 
nie chciał zejść z posterunku, powołując się na 
rozkaz „przełożonego“.

Władze wojskowe będą teraz wiedziały, do 
czego może doprowadzić wpajanie bezgranicznego, 
ślepego posłuszeństwa w żołnierza, czyniące z 
niego narzędzie bez woli, z którem każdy zręczny 
oszust zrobi, co mu się podoba.

A także ów pan burmistrz, człowiek inteli­
gentny, doktór, oddający się bez protestu w ręce 
widocznego oszusta, dla tego tylko, że miał 
mundur, nietylko okrył się śmiesznością, ale daje 
zarazem smutne świadectwo godności obywatel­
skiej w Prusach, gdzie przed uniformem woj­
skowym jak przed bożyszczem wszystko w proch 
się korzy..

Walka o naukę religji.

Poniec, 17. paźdz.
(Za zabawki — pacierz polski).

W szkole miejskiej, symultannej, do 
której uczęszczają dzieci z miasta i przedmieść, 
wzbraniają się dzieci mężnie odmawiać pacierz 
po niemiecku już trzeci dzień. Niektóre oddziały 
przestraszone groźbami nauczycieli odpowiadały 
dzisiaj częściowo po niemiecku, ale zdaje się, że 
dzieci na ogół więcej będą słuchały rodziców, 
którzy sami kiedyś cierpieli podczas kulturkampfu 
i dzieci swoje pouczą, aby także umiały cierpieć 
za wyznanie wiary św. w mowie ojczystej.

Dzieci same na uproszenie łaski Bożej dla 
wytrwania w prześladowaniu, zebrały się w ko­
ściele w liczbie około 30 i z wielkiem nabożeń­
stwem śpiewały pieśń do Matki Boskiej: Serde­
czna Matko opiekunko ludzi.

W szkole wiejskiej w Poniecu, do której 
uczęszczają dzieci z okolicznych wiosek, także się 
dzieci wzbraniają odmawiać pacierz po niemiecku.

Zabawki, które otrzymali nauczyciele w 
Czartowie, w Drzewcach i w szkole miej­
skiej w Poniecu są rzeczywiście przeznaczone 
dla dzieci, które odbiorą katechizm niemiecki i 
będą odmawiały pacierz po niemiecku. Nie ma­
my słów dość parlamentarnych, aby dosadnio 
potępić podobny sposób postępowania. Sądzę, że 
się znajdą pośród członków dozoru szkolnego lu­
dzie z charakterem katolickim dość odważni, któ­
rzy tę sprawę należycie wyświecą, a mianowicie 
skonstatują, z czyjego polecenia zabawki zostały 
przez kupca z Gostynia przesłane nauczycielom 
i kto je zakupił i kto je zapłaci.

Mianowicie przy stwierdzaniu rachunków 
kasy szkolnej trzeba uważać na to, aby czasem
Ccbss*' wrdaurnjia nieniadzr na takiSądzę, Ze tę sprawę podkreślić musi prasa do­
bitnie,^ aby się społeczeństwo niemieckie przeko­
nało, że nawet spekuluje się na dziecięcą 
słabość, aby zdeprawować moralnie niewinne 
dusze.

Otwarcie wyznajemy, że milszy nam już n i e- 
litościwykij w ręku nauczyciela germaniza- 
tora jako pedagogiczny instrument oficjalny, w 
szkole, pruskiej używany jako ultima r a t i o 
państwowej potęgi i pedagogiki przy nauce religji 
— jak tego rodzaju pokusy w postaci lalek, wó 
zików, krówek i tym podobnych zabawek prze­
znaczonych dla dzieci na to, aby się 
wyparły pacierza polskiego i prze­
stały słuchać ojca i matki — zakazują­
cych wyznawanie wiary w obcym języku.

Jeżeli by było potrzeba jeszeze dowodu na 
to, i,e system szkoły pruskiej demoralizuje nasze 
dzieci — to bodaj oczywistszego dowodu nam 
potrzeba, jak te zabaweczki. Postaramy się o to, 
aby kilka szalonych instrumentów dostać w ręce 
i oddamy je do muzeum dyecezalnego na prze­
chowanie, aby świadczyły na wieczne czasy o sy­
stemie pedagogicznym szkoły pruskiej.

W szkole w L u b o n i, która należy do pa- 
rafji ponieckiej, ale leży w powiecie leszczyńskim 
i podlega nadzorowi inspektora powiatowego lesz­
czyńskiego, pacierz i nauka re'igji odbywa się 
znowu po polsku, — choć by y podobno próby, 
aby zaprowadzić zmianę.

W Janiszewie i w Gościejewicach 
dzieci ze strachu jeszcze częściowo ulegają — 
ale da Bóg — skoro rodzice ich zaopatrzą w 
poświadczenie, iż to oni zakazują swoim dzieciom 
mówić pacierz po polsku i odpowiadać na nauce 
wiary w obcym języku — wtedy sądzimy, od­
nośni nauczyciele przestaną moralnie nękać i 
straszyć maleństwa i postarają się od swej władzy 
przełożonej o instrukcję, jak się z godnością i 
bez ubliżenia powadze państwowej zacho­
wywać w takiej drażliwej sytuacji.

Warto zwrócić uwagę odnośnych władz pań­
stwowych, że państwo pruskie i jego przedsta­
wiciele, co najmniej zobowiązani są do ogólno­
europejskiej cywilizacyjnej podstawy i sposobu
zachowariia i wyrażania się „im Am te“ __ a
nie wyzywania czasem i wymyślania dzieciom 
polskim od p o In i s che Schweine czy też 
podobnie — jak to się podobno „wydarzyło“ 
jednej zacietrzewionej nauczycielce.

Opalenica, 16. października.
Z dniem wczorajszym rozpoczęła się u nas 

nauka szkolna, ł rawie wszystkie dzieci polskie 
przyniosły od rodziców swoich karteczki z oświad­
czeniem, że zabraniają dzieciom swoim odmawia­
nia pacierza i odpowiadania w religji w języku 
niemieckim.

Na nic się nie zdały groźby i przekładania 
nauczycieli, bo dzieci z góry oświadczyły, że ro­
dziców muszą słuchać.

Cześć i uznanie należy się rodzicom za to, 
że tak mężnie stanęli w obronie swych dzieci

nauczyciel po niemiecka. Ksiądz proboszcz patrzy 
na wszystko spokojnie, jak gdyby obojętnie. Jatro 
więcej.

— Z pod Mogilna donoszą do Dztea. 
Pozn.: Członek dozoru szkoły w Mierucinie (Rnh- 
heim) w powiecie mogileńskim, gospodarz p. Jan 
Budny w Mierucinie zakazał swoim dzieciom 
uczyć się religji w szkole w niemieckim język*. 
Dzieci ukarano aresztem, gdy jednak ojciee za­
kazał dzieciom odsiadywać areszt, skazano go za 
żmudę na 21 mk. kary, przeciw czemu odwołał 
się p. Budny do sądu. Wyrok jeszcze nie za- 
padł. — Szkoła w Mierucinie jest wprawdzie pro­
testancką, lecz większość tworzą dzieci polsk*- 
katolickie. Regencja bydgoska wystosowała d* 
p. Budnego pismo, w którem donosi mu, iż cofa 
udzielone mu zatwierdzenie na urząd członka 
dozoru owej szkoły.

— Z powiatu bydgoskiego piszą do Dzień. 
Pozn.;

Niespodziewanie 15. b. m. polskich sto dzieci 
z Wojnowa, Mochla, Probówki (wsi 
koloniz.), z O s o w i c dom. i wsi, Chmie­
lowa, Smolar i Nowejrudy oświadczył», 
że ani pacierza, ani religji uczyć się po nie­
miecku nie będą. Oddały katechizmy niemieckie. 
Wszystkie uczęszczają do szkoły dwuklasowej z 
dwoma nauczycielami w Wojnowie.

Ojcowie im zakazali niemieckiej rozmowy z 
Panem Bogiem, bo dzieci jej, ani ich rodzice nie 
rozumieją. Na przestrogę : „bić was będą“, od­
powiadają: „Przecież nie zahiją. Zresztą polskie 
dzieci mają twarde życie. Mamy już patrona 
swego męczennika oddawna w niebie z naszej 
szkoły. Najśw. Panna Maija nam pomoże“.

W szkole w Dąbrówce tak samo 60 
dzieci polskich oddało katechizmy i przestało 
mówić pacierz i katechizm po niemiecku. Odłą­
czyło się tylko kilkoro dzieci.

Zawada ma także szkołę katolicką, a nau­
czyciela Saksończyka p. Goldmana z Hali. Ni« 
zna słowa polskiego. Tam dzieci trochę były 
gadatliwe, zapowiadały, że z początkiem nauki 
szkolnej z p. Goldmanem religję i pacierz mówić 
będą tylko po polsku. To się nie sprawdziło, bo 
p. Goldmann ogłosił od poniedziałku 15. b. m. 
dalsze ferje na tydzień lub dwa. Wielkie ztąd 
gaudjum między polską rabjatą, a jeszcze większe 
między luterskimi kolonistami, bo do cukrówki 
zyskali około 80 dzielnego młodego robotnika 
przez 1 do 2 tygodni.

— W Kobylinie podług Postępu po ferjach 
zastrejkowały dzieci; w wszystkich trzech klasach 
pooddawały niemieckie katechizmy i historje.

— Strejk religijny w Gnieźnie- Lech pi- 
sze: Wczoraj i dziś rano rektor tutejszej szkoły 
katolickiej otrzymał huk karteczek od rodziców, 
którzy zakazują dzieciom uczyć się religji po nie­
miecku. Wśród rodziców i dzieci panuje niesły­
chany zapał. Dzieci są dumne, że mogą stanąć

i z wielu stron słyszymy zape­
wnienia, ze zaanycn sar się me ooawiają.

Do tej chwili stwierdziliśmy, że w kilku kla­
sach prawie wszystkie dzieci polskie pooddawały 
niemieckie katechizmy i oświadczyły, że reiigji 
po niemiecku uczyć się nie będą. Rektor Sehia 
strasznie zagniewany. Z Bydgoszczy przyjechał 
radca regencyjny.

— W Strzelnie — podług Dzień. Kujawsk. 
— licho się spisali rodzice. Dzieci się bałamucą. 
Nie ma się co dziwić — pisze Dzień. Kuj. — 
matki strzelinskie prasowały swym córkom s<- 
kienki na Sedan — jakie matki, takie córki.

— W Jacewie pod Inowrocławiem nie od­
powiada podług „Dzień. Kuj “ — żadne dzie«k« 
na niemieckiej nauce religji.

— Z Żnińskiego piszą do Dzień. Kujawsk. 
że w Podgórzynie rodzice zakazali dzieciom 
odpowiadać ną niemieckiej religji. Zjechał radze* 
szkolny z Bydgoszczy i zwołał dozór szkolny. 
Gospodarz K. z Podgórzyna odpowiedział mu u* 
jego długie wywody, że nie pozwoli swym dzieciom 
uczyć się religji po niemiecku. Drudzy dwaj go­
spodarze powtórzyli to samo — i wszyscy trzej 
nie podpisali protokółu.

— Z Koronowa donoszą do O s t d e « • 
tsche Presśe, że kartki wręczane nauczycie­
lom przez dzieci w tamtejszej szkole mają nastę­
pujące brzmienie:

„Na podstawie paragrafu 78. Części II. 
ogólnego prawa krajowego i na mocy rozporzą­
dzenia ministerjalnego z dnia 16. marca 1894. 
B. 5222 proszę o udzielanie mojemu synowi 
nauki religji w języku polskim oraz o udzielaiie 
mu polskiej nauki czytania i pisania. Udziału 
w nauce religji w języku niemieckim dziecku mo­
jemu wyraźnie zabroniłem.“

Paragraf 78. ogólnego prawa krajowego 
brzmi: Dopóki rodzice zgodni są co do nauki 
religji mającej być udzielaną ich dzieciom, nikt 
trzeci nie ma prawa im się w tern sprzeciwić.

.Rozporządzenie ministerjalne z dnia 16. 
marca 1894. r. brzmi : W średnim oddziale może 
być nauka polskiego czytania i pisauia w celu 
poparcia nauki religji być zaprowadzoną fakulta­
tywnie dla tych dzieci języka polskiego, które 
według planu szkolnego pobierają naukę religji 
w średnim lub wyższym oddziale szkoły przez 
nie uczęszczanej, w języku polskim.

— Z Białośliwia donosi Ostd. Presie: 
W poniedziałek i wtorek większa część dzieci 
polskich w tutejszej szkole katolickiej nie chciata 
odpowiadać na niemieckie pytania w nauce reli­
gji. Nawet w 1. klasie składano na katedrze 
kartki z oświadczeniem rodziców, że zakazują dzie­
ciom odpowiadać na niemieckie pytania.

i mamy nadzieję, że nie ulękną się przed żadną
groźbą. . .

Dzisiaj odprawiła się się na intencję dzieci 
Msza św., zamówiona przez rodziców, na którą 
prawie wszystkie dzieci się stawiły. W niejednem 
oku obecnych łzy się zakręciły, gdy pr. -:<* z 500 
piersi dziecięcych wznosiły się ku nie żałosne 
błagania: Serdeczna Matko, opiekunko ludzi, 
Niech Cię płacz sierót do litości wzbudzi... Do 
kogoż wzdychać mamy nędzne dziatki, Tylko do 
Ciebie, ukochanej Matki...

Na razie zaprzestano odmawiania 
pacierza niemieckiego i godziny prze­
znaczone na religję wypadają.

Ojciec.

Dolsk, 17. października.
U nas we wszystkich oddziałach szkoły jest 

jeszcze polska nauka religji. Zaprowadzono jednak 
pacierz w języku niemieckim w pierwszym i dru­
gim oddzielę — w trzecim zaczynają go uczyć.

Po ferjach świętomichalskich zaraz w pier 
wszym dniu pochwaliły dzieci Pana Boga po pol­
sku, gdy wchodził nauczyciel do klasy i żadną 
miarą nie dały się nakłonić do mówienia pacierza 
po niemiecku. To samo powtórzyło się i dzisiaj
— prośby i groźby nauczyciela nie pomagają, 
dzieci odwołują się na rodziców i ostatni okólnik 
Najprz. ks. Arcypasterza. Mamy nadzieję nie­
złomną, że dzieci obowiązek posłuszeństwa wobec 
rodziców i Kościoła spełnią i niczem nie dadzą 
się sprowadzić z drogi, którą kroczyć ich świętem 
prawem i obowiązkiem.

U n3s w Dolsku wielki brak nauczycieli. 
Inspektor szkolny zaproponował na zastępcę dwóch 
chorych nauczycieli nauczyciela ewangelika
— dozór szkolny na zebraniu wniosek ten odrzu­
cił ; w imieniu członków Polaków, których jest 
większość w dozorze, przemawiał ks. proboszez 
Olszewski i uzasadniając odmowną odpowiedź 
członków Polaków zaznaczył, że władza szkolna 
niech tamdotąd posyła nauczycieli, gdzie ich rze­
czywisty brak panuje, a nie do miejscowości, w 
Których powiększenie sił nauczycielskich z u p e 1 
nie zbyteczne jak np. w Gostynin, w Śremie, 
Kościanie.

Z pod Wielenia, 17. października.
(Regencja czy nauczyciele ?)

Wszystkie gazety ludowe powtórzyły wiado­
mość z Drawska, że rodzice, którzy dzieci na 
areszt nie posyłali, zostali przez sąd uwolnieni.

Korespondenci nie wspominali przy tej spo 
sobności o drobnym na pozór szczczególe, któ­
rego nie można jednak bez wszystkiego pominąć. 
Oto na terminie we Wieleniu (tak sobie ludzie 
opowiadają), zapytał przewodniczący sędzia p. 
Scballhorn, należący do „Ostmarkenrerajnu“, 
nauczyciela: kto zaprowadził religję w 
języku niemieckim?

Ku niemałemu zdziwieniu sędziego powie­
dział ów pan, że to główny nauczyciel wydał to 
wMnnrzadzenie.b e z r e g e n c j i, chociaż przyznaje 
rękę zaprowadzać nie wolno. ~ *

Dla całej okolicy wiadomość ta wielką była 
niespodzianką, gdyż nauczyciele tłomaczyli się 
groźnym rozkazem regencji.

W Pęckowie trzymają się dzieci dzielnie. 
Nauczyciele używają wszelkich sposobów, aby ich 
opór złamać; jeden z nich wchodząc do szkoły 
pochwala Pana Boga po polsku i pyta: jest to 
grzech? — Nie — a widzisz, to też nie jest 
grzechem, kiedy to samo powiesz po niemiecku.

Dzieci wypytują o najróżniejsze rzeczy, nie 
należące do religji; gdy które odpowie w tym 
przypadku po niemiecku, zaraz je zaliczają do 
Niemców i mimo próśb już im się na areszt sta­
wić nie wolno. Przy bramie szkolnej po obiedzie 
stawają nauczyciele, i nie pozwalają wejść tym 
dzieciom, które kartki »na areszt* nie mają.

Ze łzami w oczach wracają dzieci do domu 
zapewniając rodziców: „j u t r o j u ż 1 e p i e j s i ę 
s p r a w i m y.“

Z pod Sadek, 17. października.
(w Wyrzyskiem.)

Dzieci szkoły Mrozowa zastrejkowały z 
dniem 16. hm. i to w liczbie 109 na 119.

Tych 10 odpowiada po niemiecku.
Natychmiast zmieniono naukę z południowej 

na całodzienną to jest od 8. do 4. z wolną go­
dziną obiadową. A że dzieci potrzebują 45 do 
50 minut na drogę do domu i z powrotem, więc 
mają około 10 minut czasu do zjedzenia obiadu, 
to sprawia że biedactwo cwałem do domu leci.

Można się spodziewać, że inne jeszcze środki 
dręczenia będą stósowane, by opór dziatwy zła­
mać, lecz nadaremnie. ,

Aawet pani nauczycielowa, pomaga mężowi 
przy namawianiu dzieci. Nauczyciel jest Polak- 
katolik. Bliższe szczegóły opiszę później.

w • ~ \ ■
nimary pod Poznaniem. /

(A) W wszystkich 3 klasach zastrejkowały 
azieci. W I i II. klasie oddały katechizmy nie 
mieckie i nie odpowiadają. W III, klasie jeszeze 
dzieci nie mają katechizmów niemieckich, za to 
me odpowiadają nic / )

Zjawił się inspektor w szkole i pytał dzieci, 
kto ich do strejku namówił. Jedne odpowiadały 
że rodzice, — drugie zuchowato, że same. Pytał, 
jakie gazety czytają. Zrobił się rumor między 
dziećmi. Jak zaczęły wymieniać tytuły gazet pol­
skich, moźnaby myśleć, że na żadnym punkcie 
Europy tyle gazet nie czytają, co na Winiarach 
pod Poznaniem. Inspektor szkolny zauważył, że 
tym gazetom należałoby buzię pozatykać.

Dzieci przy wstępie do szkoły pochwalają 
Pana Boga po polsku, z czego nauczyciel Niemiec 
straszliwie niezadowolony.

Nakło, 17. października.
Z dniem dzisiejszym rozpoczął się u nas 

strejk szkolny. Dzieci mówią pacierz po polska,



— Z® Żnina donoszą do gazet niemieckich: 
Robotnik Lewandowski z Gognłkowa przybył nie­
dawno do szkoły, aby zabrać do domu swoje 
dziecko odsiadujące areszt za opór przeciwko nie­
mieckiej nauce religji. L. nie chciał rzekomo 
-opuścić klasy i uczynił to dopiero na wezwanie 
sołtysa. Sąd ławniczy w Żninie skazał go dnia 
11. b. m. na 3 tygodnie więzienia za najście 
-domn.

— Z Odolanowa donoszą do Pos. Ztg., że 
w poniedziałek zastrejkowały dzieci we wszystkich 
trzech klasach tamtejszej szkoły katolickiej i oświad­
czyły, że tylko w polskim języku uczyć się będą 
reUgji. Także w sąsiednim Granówcu dzieci 
nie odpowiadają na niemieckie pytania w nauce 
religji.

— W Gniewkowie oburzenie wielkie między 
rodzicami, bo, jak pisze Dz. K. nauczyciele ode­
brali wnioski o udzielanie religji w polskim języku 
i powiedzieli dzieciom, że im żadne zabiegi nie 
pomogą.

— Z Łobżenicy donoszą do Dz. K., że w 
Pieśnie i Walenty no wie dzieci nie odpowiadają na 
niemieckiej nauce religji.

— Wławie, w powiecie kościańskim. W 
naszej szkole — pisze Gaz. Pol. — rozpoczęła się 
nauka w poniedziałek, 15. bm. Religja niemiecka 
nie jest jeszcze zaprowadzona, ale pomimo to, 
dzieci zaraz w pierwszym dniu rozpoczęcia nauki 
za rozkazem rodziców nie chciały odmawiać pa­
cierza niemieckiego. Nauczyciel odmawiał pacierz 
niemiecki, dzieci polski.

— Z pod Strzelna donoszą do Dz. Pozn., 
ze w Rzeszynie odznaczają się surowością wzglę­
dem dzieci nauczyciele Kawczyński i Kikowski. 
Dla nich zakaz bicia za naukę religji nie istnieje.

Najprzew. Ks. Arcybiskup prostuje!
Kapelan Najprzew. Ks. Arcybiskupa ks. Łu­

kom ski przesłał Posener Tagebłattowi 
następujące pismo:

Posener Tageblatt twierdził w nr. 488., że 
księża katoliccy karami cielesnemi zmuszają 
dzieci nie umiejące wcale po polsku do udziału 
w polskiej nauce przygotowawczej do sakramen­
tów św., i że nawet zażalenia u ks. Arcybiskupa 
pozostają bez skutku.

Przez Jego Arcybiskupią Mość jestem upo­
ważniony do oświadczenia, że twierdzenie to jest 
aieprawdziwem.

Go dotyczy innych zarzutów podniesionych 
przeciwko księżom katolickim, to muszą one 
uchodzić za oszczerstwo rzucone na duchowień­
stwo katolickie, dopóki Tageblatt nie przytoczy 
dowodów popartych nazwiskami. Według za­
rządzeń kościelnych pobierają niemieckie dzieci 
naukę przygotowawczą do spowiedzi św. po nie­
miecku, tj. w języku ojczystym.

Podając powyższe oświadczenie, pisze Posener 
Tageblatt, że nie zbija ono jego wczorajszych wy­
wodów i obiecuje powrócić do sprawy tej na pod­
stawie obszernego materjału.

W obozie niemieckim tracą głowę.
Tego najlepszym dowodem pomysły prasy 

niemieckiej, świadczące o zupełnem zamieszaniu 
w obozie niemieckim. Ta sama prasa niemiecka, 
która obecnie dyskretnie milczy o wszystkich ob­
jawach żywiołowo potęgującego się strejku szkol­
nego, żeby nie wystraszyć niemieckiego społe­
czeństwa, ta sama prasa sprowadza dyskusję w 
sprawie szkolnej na bezdroża.

Z czynnikami rządowemi styczność mający 
berliński Lokalanzeiger, a za nim szereg 
innych pism, nie wykluczając nawet tutejszej ge- 
szefciarskiej Posenerki podają „sensacyjne“ wiado­
mości o agitacji zmierzającej do utworzenia na­
rodowego Kościoła ik Polsce. W sze­
rokich kolach naszego społeczeństwa świeckiego 
a nawet duchownego myśl ta rzekomo głębokie 
już zapuściła korzenie. Obecnie pracuje się nad

Aaateł Krzyżanowski.

1B) Odrodzenie.
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy.)
VIII.

Drogą wiodącą od stacji kolei do Grecka, to- 
się szybko skromny, ale świeży i starannie 

otrzymany wolaneik. Para rosłych kasztanów 
Parskała wesoło, w takt zaś lekkiego kłusa, ugi- 
®aty się miękko resory, kołysząc do marzeń po­
dróżnego.

Jerzy Orecki zamyślony był w rzeczy samej, 
"cay jego ślizgały się po runi zielonej, ozłoconej 
wmsencem słońcem, obejmowały z miłosnem 
spojrzeniem, rozległą równinę, ciemnemi obramo­
waną lasami, wolną już od śoiegu, jeszcze na pół 
aspioną, a jednak tak jasną, tak żywą, iż czułeś, 
e łono ziemi dyszy od spodu, że krew jej zaczy­

na pulsować, aż jeden gorętszy pocałunek słońca 
budzi ją z zimowego letargu, niecąc potężne 

Gonienie życia dokoła.
Tak, była to przedwstępna chwila zmartwych- 

j stania. Jakkolwiek też kalendarz wskazywał za­
suwo schyłek lutego, w przyrodzie wolnej tego 
oku od kajdan śniegu i mrozów, przebiegał 

odrod*32 . D*euchwy tny, zwiastun nieśmiertelnego

Głębokie, marzące oczy Oreckiego rozrze- 
;n.le“iem. zaLłysły. Zdawało mu się, że widzi 

2 tę piękną, a świętą ziemię swoją, w przepy- 
ohl r^ew*kim wiośnianej jej szaty, w stroju 

en'cy 2 kwiatów i zieleni utkanych, że ob- 
a mu się z aureolą zorzy różanej u czoła,

pozyskaniem, dla tego planu ks. arcyb. Stablew- 
skiego. Wedle jednego źródła polski Kościół na­
rodowy pozostanie Rzymowi wiemy, wedle dru­
giego zerwie stanowczo z Rzymem. Polski Ko­
ściół narodowy ma objąć wszystkie ziemie b. 
Rzeczypospolitej.

Cel rozsiewania takich wieści jest aż nadto 
widoczny, by sprawą warto poważnie się zajmo­
wać. Mylą się jednakowoż urzędowi i nieurzę- 
dowi hakatyśei, jeżeli oddają się złudzeniu, że 
zamieszanie przeniesie się z ich mózgu do obozu 
polskiego.

— Frankfurter Ztg. przyznaje, że stano­
wisko ks. Arcybiskupa jest zrozumiałem i we­
wnętrznie uprawnionem. Bardzo nai- 
wnem jest, zdaniem jej, żądanie prasy hakaty- 
stycznej, żeby ks. Arcybiskup wzywał rodziców 
do zaprzestania strejku szkolnego. Do tego nie 
miał ani powodu, ani obowiązku, tak samo, jak 
nie wzywał również do dalszego strejku. Oświad­
czył tylko, że jego protesty przeciwko niemieckiej 
nauce religji pozostały bezskutecznemi i dla tego 
polecił domową naukę religji w języku polskim. 
Krok ten jest odpowiedzią na postępowanie rządu 
i z pewnością wywrze odpowiedni skutek. Jedno 
już dzisiaj jest pewnem, mianowicie, że postępo­
wanie rządu w tej sprawie było tak samo niemą- 
drem, jak cała jego polityka polska.

— Germania centrowa, zabierając głos z po­
wodu napaści prasy hakatystycznej na Najprzew. 
ks. Arcybiskupa za wydanie ostatniego listu pa­
sterskiego, odpiera zarzut, jakoby ks. Arcybiskup 
złamał przysięgę złożoną przed laty w ręce cesa­
rza niemieckiego.

Germania zaznacza, że cały ten hałas jest 
w gruncie rzeczy tylko nowym dowodem bankruc­
twa hakatyzmu. Polityka polska rządu pruskiego 
okazała się fałszywą i bezskuteczną, a hakatyśei 
nie wiedząc sobie rady wołają na pomoc policji. 
To jest ostateczna mądrość prowodyrów i koniec 
niemczyzny. Niemcy szczycą się bezustannie wyż­
szością swojej kultury i inteligencji, ale zamiast 
opierać się na tych pięknych rzeczach, uciekają 
się do pachołków policyjnych!

Przechodząc do samego listu pasterskiego, 
pisze Germania, że ks. Arcybiskup bynajmniej nie 
nawołuje dzieci ani rodziców do strejku szkolnego, 
ani go też nie pochwala. Przypomina on tylko 
rodzicom, żeby webec niedostatecznej nauki religji 
w szkole wpajali dzieciom prawdy wiary świętej 
w domu. To jest nietylko prawem księdza Arcy­
biskupa, ale także jego obowiązkiem. Ger­
mania wyraża wątpliwość, czy rząd ośmieli 
się przeszkodzić ks. Arcybiskupowi w wykony­
waniu tego obowiązku. Gdyby to uczynił, powsta­
liby przeciwko niemu nie tylko Polacy, ale cała 
ludnośćkatolicka.

W dalszym ciągu swego artykułu odpiera 
Germania poszczególne napaści pism berlińskich 
na Najprzew. ks. Arcybiskupa i dodaje w końcu, 
że Niemcy muszą być w okropnym kłopocie, skoro 
tylko ną tak marne zdobywają się argumenty,

— Regencja w Poznaniu nakazała, aby 
lekcja religji przypcdająca na pierwszy dzień po 
wakacjach w szkołach poznańskich nie odbyła się, 
ponieważ były poszlaki, że dzieci polskie zamie­
rzają zastrejkować. Donoszą o tern Pos. N. 
Nachr.

Cel tego rozporządzenia jest widoczny. Wła­
dza szkolna chee naukę religji rozpocząć w dniu, 
w którym dzieci nie będą przygotowane do strej­
ku i uzbrojone w listy rodziców. Czy fortel od­
niesie skutek, przyszłość niedaleka okaże.

— Kara za areszt. Lech pisze: Robotnik 
Tomasz Trzaskawka z Zydowa nie posłał syna 
na areszt i za to otrzymał mandat karny na je- 
dnę markę. Dziś tutejszy sąd ławniczy karę tę 
zatwierdził. Obrońca p. mec, Karpiński 
powoływał się na przepis, że tygodniowo wolno 
dzieci najwyżej 32 godziny w szkole zatrzymywać, 
gdy tymczasem w Zydowie przeszło 40 godzin 
przesiadywać musiały. Sąd orzekł jednak, że nau­
czyciel ma prawo w interesie dyscypliny szkolnej 
wyznaczać areszt, na który rodzice dzieci posyłać 
muszą.

a później w złotolitym płaszczu cesarskim, z pro­
mieni słońca złożonym. Śmiała się do niego 
całą gamą barw i blasków tęczowych, każdym 
kwiatkiem, kaźdem tchnieniem potężnego swego 
istnienia. Wyciągała ramiona, by stroskanego, 
a wyczerpanego znojną pracą życiową, przytulić, 
ukoić i nową natchnąć mocą. Potężna była w 
swej sile, upajająca, nieśmiertelna, a wiecznie 
młoda.

— Tak, to zmartwychwstanie fizyczne — 
myślał Jerzy. — Kiedyż jednak ducha twego 
zdołamy z kajdan uwolnić, kiedyż cudna, a święta 
ziemio nasza potrafimy wywalczyć ei moralne 
i narodowe odrodzenie? Kiedyż święto tej wio­
sny życiodajnej zabłyśnie nad twemi niwami?

Powiódł wzrokiem dokoła. Jakkolwiek słońce 
przygrzewało już z silą marcową, a ptaszyny 
świergotały w krzewach przydrożnych, zagony po 
za runią ozimin nagie były i ciemnemi znaczyły 
się skibami.

— Tu i tam szaro jeszcze i smutno — wy­
szeptał. — A może ten promień wiośniany za­
wiedzie, zsyłając nam nową śnieżną nawałnicę’? 
W czem wtedy szukać oparcia?

Myśl jego roztargniona znów wstecz pobiegła, 
a przed oczyma stanęła inna wiosna, uosobiona 
w owalnej szczupłej twarzyczce o dużych szafi­
rowych oczach i długich, ku ziemi spływających, 
ciemnych warkoczach. Widział ją przed sobą, 
jak żywą, na tle ponsowego aksamitu w wagonie 
I-szej klasy, widział wysmukłą, młodzieńczą po­
stać i granatowy berecik na włosach, otaczają­
cych bujną aureolą białe, niskie czoło. Czuł spoj­
rzenie jej trwożnych, jakby w poddaństwo idą­
cych, źrenic, zwracane ku sobie, poruszył nawet 
nozdrzami, zdawało mu się bowiem, iż wraz z 
ostrym zapachem, wilgotnej ziemi płynie ku nie­

Na tem sprawa się nie skończy i zasądzony 
Trz. odwoła się do wyższej instancji.

— Gonitwa za formularzami! W Gnie­
źnie — pisze Lech — uganiała się policja po 
ulicach za formularzami szkolnemi. Wypytywała, 
skąd się formularze wzięły. Pewna kobieta od- . 
powiedziała, że je dostała od p. Wierbińskie- 
go. Policja zaraz go wzięła na przesłuchy, ale 
niczego się nie dowiedziała. Później wszedł ko­
misarz do mieszkania robotnika Bysikiewicza, który 
właśnie komuś wypełniał formularz w sprawie 
nauki religji. Pan Bysikiewicz chce komisarza 
skarżyć o najście domu. Po ulicach chwytano 
chłopaków z formularzami.

Wieczorem urządziła policja z rozporządzenia 
prokuratora rewizję u ks. proboszcza Piotro­
wicza i w redakcji Lecha. Podczas indagacji 
na probostwie powstało wielkie zbiegowisko przed 
plebanią, bo ludzie sądzili, że księdza proboszcza 
aresztują. Później zawezwano księdza proboszcza 
na przesłuchy na policję. Przy rewizji nic nie 
znaleziono.

— Sprostowanie. W korespondencji „Z nad 
Noteci“ w nr. Kuijera Pozn. z środy należy czy­
tać w 3. ustępie: Biedne dzieci od 35 lat itd., 
a nie od 3—5 lat itd. W 4. i ostatnim ustępie 
należy czytać: W Kamienniku już od poniedziałku 
zeszłego itd. — zamiast od poniedziałku ze­
szłego rok u.

Z zaboru rosyjskiego.

Krwawe zajście w Warszawie.
— Warszawa, 17. października. (T. B. 

W.) Na Nalewkach napadło kilku bandytów na 
idących spokojnie przechodniów, strzelili do nad­
biegającego z pomocą policjanta i ukryli się w 
poblizkim składzie. W tej chwili nadszedł pa­
trol i zaczął strzelać z karabinów; na co bandyci 
również strzałami odpowiedzieli. Zabito czte­
ry osoby, z tych dwóch rabusiów, dziewięć 
osób raniono. Przedsięwzięto mnóstwo aresztowań.

Krwawe to zajście jest nowym dowodem zu­
pełnej dezorganizacji stosunków bezpieczeństwa 
publicznego w Królestwie dzięki niedołęstwu i złej 
woli rosyjskiej administracji Tylko społeczeństwo 
same oparte na podstawie autonomicznej mogłoby 
szerzącemu się bandytyzmowi zaradzić; dziś spę­
tane systemem policyjno-źandarmskim bezsilnie 
musi się temu przypatrywać.

Rrząd rosyjski przeciw fabrykantom.
Łódź, 17. października, (T. B. W.) Z po­

wodu wypłaty za czas strejku, pociągnięto czte­
rech fabrykantów na drodze administracyjnej do 
odpowiedzialności. Czasowy generał - gubernator 
zakazał bowiem pod karą 3000 rubli łub 3 mie­
sięcy więzienia płacić robotnikom za czas strejku.

Takie mieszanie się rządu w stosunki czysto 
wewnętrzne pracodawcy do robotnika jest natu­
ralnie tylko szkodliwe, tem więcej, jeżeli to 
jest rząd tak biurokratyczny jak rosyjski. Z dru­
giej strony widzimy, jak bezrozumny jest dalszy 
strejk robotników za to, że nie dostali płacy za 
czas strajkowania, kiedy fabrykanci, choćby obcięli, 
uczynić tego nie mogą.

Wiadomości polityczne.
Położenie w Rosji.

— Car i carowa przybyli we wtorek 
statkiem do Petersburga i zwiedzili jacht cesarski 
Standart leżący przy moście Mikołajewskim. Car 
udzielił wczoraj audjencji jenerał-adjutantowi ks. 
Swiatopelk- Mirskiemu.

— Zatarg uniwersytetu z wła­
dzą państwową. Rokowania między rekto­
rem moskiewskiego uniwersytetu a prezesem mi­
nistrów Stołypinem wzięły obrót korzystny. Sto- 
łypin przyrzekł eofuąć patrole wojskowe z gmachu 
uniwersyteckiego i dał pozwolenie na odbywanie 
zebrań studenckich w uniwersytecie wedle istnie­
jących przepisów. Z powodu tego uniwersytet 
zostanie 19. października otwarty.

mu smuga perfum, "subtelna woń fjołków par- 
meńskich, jakich używa zwykle.

Zmarszczył brwi niecierpliwie.
Ależ to opętanie istne — bronił się w

duchu. — Skąd mi się to wzięło ? Nie pora teraz 
chyba na zabawy i flirty z panienkami.

Smutne oczy dziewczęcia spojrzały na niego 
z wyrzutem.

— Flirty? — bronił się sam przed sobą.
— Ałboź w stosunku do dziecka tego przyszedł 
tri kiedy flirt na myśl? Bóg świadkiem, nigdy! 
Zanadto poważnie ją traktowałem... Na igraszkę i 
zabawę nie pozwalał szacunek dla ciotki Marce­
liny i względy dla jej domu. Serjo zaś rzeczy 
brać nie mogłem, ho wiedziałem, że Prędowscy 
to za wysokie progi na moje nogi.

Unosząc się przed nim w przestworzu szafi­
rowe, długiemi rzęsami okolone, źrenice Zosi Prę- 
dowskiej znów z wyrzutem w oczy mu spojrzały.

Jerzemu gorąco się zrobiło.
- Poprostu hallucynacja ! Urzeczenie jakieś

— gniewał się zgryźliwie, a serce miękło mu jak 
wosk rozgrzany, duszę zaś zalewało dziwnie rzewne 
uczucie.

— To widok stron rodzinnych tak mnie roz­
marzył, ale on też właśnie powinien mi sobą 
wszelkie inne przysłonić wrażenia. Dosyć tego! 
I postanowił zwrócić myśl silą woli na bliższe 
tory.

W tej chwili jeden z wiozących go koni 
zarżał donośnie.

— Cóż, Adamie — zapytał stangreta — 
konie rżą i parskają, widać w domu radzi mi 
będą?

Służący zwrócił się ku niemu z życzliwym 
uśmiechem.

— Pewnikiem, paniczu — toż starszy pan

Dymisja hr. Gełachowskieg«.
Wiedeń, 18. października. Neue Fr. Press« 

donosi ó audjencji hr. Gołuchowskiego u cesarza 
Franciszka Józefa, stojącej w związku z krytyczną 
sytuacją, jaka się wyłoniła z powodu opozycji 

zgierskiej. Dymisję Gołuchowskiego 
można uważać za fakt dokonany.
Następca Gołuchowskiego nieznany.

Węgrzy już oddawna występowali przeciw 
hr. Gołuchowskiemu, którego uważają za naj­
większego przeciwnika samodzielności węgierskiej. 
Już na zeszłorocznych delegacjach podniosła się 
silna opozycja ze strony węgierskiej, a na zbli­
żające się tegoroczne obrady delegacyjne zapo­
wiadano jeszcze ostrzejsze ataki i formalne wotum 
niezaufania.

W sprawie tej był także prezes ministrów 
węgierskich dr. Wekerle we Wiedniu, ale wi­
docznie nie mógł dać dostatecznych gwarancji, 
że Węgrzy zachowają się spokojnie, i dla tego 
hr. Gołuchowski zdecydował się już przedtem 
ustąpić z zajmowanego przez długie lata stano­
wiska ministra spraw zewnętrznych.

Reforma wyboreza w Austrji.
Wiedeń, 17. października. Położenie w 

parlamencie raczej się jeszcze zaostrzyło z po­
wodu sporu czesko-niemieckiego o zabezpieczenie 
dzisiejszego rozdziału okręgów kwalifikowaną 
większością głosów.

Z niemieckiej strony donoszą, że stronnictwa 
niemieckie oświadczyły wobec prezydenta gabinetu, 
że z góry odrzucają każdy kompromis i obstają 
przy 2/3 większości bez czasowego ograniczenia. 
Mówią oni, że taką była ich umowa z księciem 
Hohenlohe.

Czesi oświadczyli znowu bar. Beckowi przez 
swoich ministrów, że absolutnie się na to nie 
zgodzą i najwyżej przyjmą ochronę ustawy na lat 
18. W tych warunkach krążą najdziwaczniejsze 
pogłoski. Nie ulega wątpliwości, że na razie 
sytuacja jest bardzo krytyczną.

Nene freie Presse donosi o nowym projekcie 
kompromisowym rządu, który opiewa, że większość 
dwóch trzecich ma być ważna na lat 20, późaiej 
zaś ma obowiązywać trzy piąte większości. Wię­
kszość posłów niemieckich będzie głosować prze­
ciw temu, jednakże jest możliwe, że wniosek mimo 
to przejdzie. Na razie jednak sytuacja uchodzi 
jeszcze ciągle za zlą.

Zatonięcie statku podwodnego.
Paryż, 17. października. (T. B. W.) Fran­

cuska łódź podwodna Lutin, która we wtorek rano 
wypłynęła z portu Bizerty zatonęła podczas burzy 
morskiej. Akcja ratunkowa jest dotychczas bez­
skuteczna; cała załoga złożona z 18 ludzi zginęła. 
Statki ratunkowe, pracują bez przerwy nad wy­
dobyciem łodzi, która leży w głębokości 40 me­
trów pod powierzchnią morza. Jest to już drugi 
tego rodzaju wypadek, który spotyka marynarkę 
francuską ; w tej samej okolicy zatonęła nie tak 
dawno łódź podwodna Farfadet, przyczem także 
cała załoga poszła Da dno.

Przesilenie gabinetowe we Francji.
Paryż, 17. października. (T. B. W) Fran­

cuski prezes ministrów S a r r i e n przedłożył 
Fallieresowi prośbę o dymisję, motywowaną wzglę­
dami zdrowia. Fallieras i przyjaciele Sarriena 
namawiają go do pozostania na stanowisku; decy­
zja zapadnie prawdopodobnie w piątek na radzie 
ministrów, przyczem ze względów formalnych 
ustąpią zapewne wszyscy ministrowie. Jest prawie 
pewnem, że Clemenceau zostanie prezesem mi­
nistrów.

Jakiejkolwiek zmiany systemu rządowego 
szczególnie w sprawie kościelnej, nie należy 
oczekiwać; następca będzie musiał dzisiejszą po­
litykę prowadz;ć dalej, przynajmniej aż do ze­
brania się parlamentu.

Z posiedzenia rady miejskiej.
Już od dłuższego czasu nie był udział repre­

zentantów miasta tak licznym jak w wczorajszem 
posiedzeniu, z czego już na samym wstępie wnio­
skować było można, że obrady nad sprawami wy-

nie może wytrzymać i naprzeciw nas konno jedzie. 
Dlatego lejcowa zarżała. Jerzy jednym rzutem 
podniósł się i stanął w wolancie.

— Tak, to dobrze mu znany, złotogniady 
wierzchowiec, a na nim wysoka, szczupła postać 
pana Jana Oreckiego. Pochylony naprzód, pędził 
dziarskim kłusem, a równocześnie starał się wi­
docznie wzrokiem skrócić przestrzeń, dzielącą go 
od pojazdu, by upewnić się, czy tylko syn na­
prawdę do domu wraca.

Ujrzawszy Jerzego w wolancie, dotknął ko­
nia ostrogą, a zarazem na znak powitania białą 
chustkę podniósł do góry, wiewając nią w po­
wietrzu.

Młody człowiek rozrzewnionem ścigał go 
okiem. Teraz widziałjuź dokładnie szczupłą twarz 
ojca, o suchych, rasowych rysach i długim jasnym 
wąsie, na którym jesień życia [położyła pierwszy 
szron swój w postaci srebrzystych nitek.

Za chwilę wierzchowiec równał się z zaprzę­
giem. Jerzy podskoczył do konia tak, że, gdy 
pan Orecki nogę na ziemi postawił, ojciec i syn 
padli sobie w objęcia.

Ten uścisk długi, serdeczny był najlepszym 
wyrazem wzajemnego ich stosunku. Uprzytomniał 
on nietylko węzeł krwi i wspólność przekonań, 
lecz stwierdzał obok głębokiego przywiązania, zau­
fanie i rzeczywistą przyjaźń, jaka ojca z synem 
łączyła. Żadnej pozy na powagę rodzicielską z je­
dnej strony, z drugiej szczery nie z formy, lecz 
z treści uczuć płynący szacunek, a na podwalinie 
tej serdeczne, wzajemne ukochanie i koleżeński 
nieomal stosunek.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



K. Koppe, Poznań, ul. Nowa,
poleca

na obecną porę artykuły wełniane 1 trykotowe, jak również świeżo 
odebrane wszelkie Inne nowości, a mianowicie:

Boa z strusich piór. — Paski. — Gorsety. 
Pończochy. — Kalesony i kamasze trykotowe.

Sabałówki — peleryny, płaszczyki i czapki zakop, 
Parasole. — Szale żenelk. i wełn. — Kapotki.

Partją chustek płóciennych do nosa bardzc tanio i t. ii
po cenach jaku aj tańszych.

IIu
p

U). COZaZIEJEtUICZ, kuśnierz.
Poznań, ul. Wodna nr. i, ptr.

Jedyny polski skład kuśnierski w Poznaniu
poleca na sezon zimowy

futra męskie i damskie
worki do nóg, koce futrzane, czapki i barety

oraz wielki zapas garnitur.
Wszystko wykonane we własnej pracowni. Ceny przystępne

Do mej szkoły

gry fortepianowej
połączonej z

seminarjum dla nauczycielek muzyki
przyjmuje nowych

Największa fabryka

powozów
te
g pędzona siłą elektryczną. poleca w wielkim wyborze 
_ powozy własnego wyrobu Zamówienia wykonuję w 
o^najkroiRzym czasie — Powozy używane znanych firm 
§ berlińskich jako to: Neuss, Zimmermann ltd. oddaję

= uezriiów =
Ludwik Broekere

Podgórna 12. a III.

"S
Gd

po najtańszej cenie.

£K I. Deflórski,
Poznań, Małe Garbary 7-a. 

Telefon 1821.
gr Ha życzenie wysyłam katalog franko.

IV kraju pofskfm w zaborze pruskim 
jedyny specjalny 

i największy handel
narzędzi

dla pp. stolarzy, 
kołodzieji, pieco=

wników, murarzy, cieśli
Hurtownie. 1 SZtukatOrOW. Detalicznie. 

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszybc.

Główny skład: Półwiejska 35 
Fsij, św. Marcin (narożnik Wiktorji.)

Cenniki darmo. Telefon 1921.

J. Chełmikowski, Poznań (Posen.)

Magazyn mebli
J. Krąkuwski

mistrz stolarski

Poznań, ul. Podgórna 8.
poleca Szanownej ^Publiczności

eble
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we własnej 
pracowni.

Kompletne wyprawy jak 1 
pojedyncze sztuki, oraz me­
ble wyściełane, marmury i 
lustra po najtańszych cenach.

fi. Pfitzner
Hurtowny skład win

założony w r. 1859
w Poznaniu j Mód

Kantor i sprzedaż detaliczna , .
St. Rynek 6, skład i piwnice: pod I OKilJeiTI

St. Rynek 64, 65, 66, 67. WłaSUB WinnlCC 1 pOSladłOŚĆ.

Przysięgły dostawca win kościelnych
poleca Szan. Publiczności i Swej łaskawej klienteli bar­
dzo korzystnie z pierwszej reki tj. wprost od produ­

centów zakupione znaczne zapasy tylko czystych
Win Górno-Węgierskich

(z gór Hegyalsklch)
a) stołowych lekkich (z r. 1905 i 1903-go)

cały litr od 1,50—2,00 mk.
b) treściwych odstałych (ewent. na prze­

chowanie) z r. 1904-go i 1901-go od 2,25—8,50 mk.
c) wyskoki przetrawione i tłuste tokaje bu- 

telka oryg. % Itr. (z r. 1888 i 1885 od4,00—8,00 mk.
Wyborne gatunki (firmy Jadouin & Co,)

Win białych i czerwonych z Borfleanx
. polecam już od 1,00 za butelkę % litrową. : 

Delikatne w smaku i aromatyczne
Wina Mozelskie i Reńskie.

wprost od właścicieli winnic zakupione polecam po 
cenach bardzo przystępnych.

Wina Hiszpańskie i Portugalskie. 
Maderę, Xeres, Oporto I Malagę.

Najlepsze znane marki krajowych i francuskich
-----------  yyin szampańskich. ========
Znaczne zapasy: Araków, rumów i koniaków 

w beczkach i butelkach.
¿CS?" Cenniki i próby franko i bezpłatnie. "WG

Szafowe

O«o.

<< precyzyjne 
z „Glashütte“ 

Genewy.

Zegarki

B2 Ofeawie 1S
męskie, damskie i dla dzieci

w rozmaitych odcieniach i fasonach.
Wszelkie

nowości 
sezonowe

w wielkim wyborze, 
w najlepszem wyko­
naniu. Buty do kon­

ie) jazdy, gospodarstwa, polowania i dla wojska jako też

kalosze ruskie i amerykańskie,
również obuwie pilśniowe. 

Zamówienia podług miary ¡^reparacje
wykonuję w własnem warsztacie starannie, po cenach 

umiarkowanych.

Fr. Olejniczak,
mistrz szewski.

Poznań, św. Marcin nr. 24.

znaczny wybór
na składzie.

W. Schuitz
Poznań, ul. Howa 7. Bazar. 

Broszki

Kolczyki«-■

Łańcuszki

Pierścionki
Wielki wybór.

Ceny nizkie.

H

Kratochuill 8 Pcrnaczyński
w doznaniu, ?lae WUhslną^wski 18.
Uskutecznia zakup i sprzedaż pąpierów 

wartościowych, akcji bankowych i przemy­
słowych, udzielając szczegółowych informa­
cji co do pewnej i korzystnej lokaty kapitału.

Przeprowadza konwersje hipoteczne i re­
gulacje hipotek zarówno na majątkach ziem­
skich jak i nieruchomościach miejskich.

Dyskontuje weksle handlowe, otwiera
rachunki bieżące ua warunkach dogodnych,
oraz załatwia czynności wszelkie w zakres «/
hankierstwa wchodzące.

K. Dybicki, Poznań
ul. Wrocławska (przy Starym Rynku)

Wysyłkowy skład cygar 
i papierosów

Wiszące
gazowe światło żarowe

oszczędzające 42% gazu
zakładam po najtańszej cenie.

Najnowsze parowe & 
& maszyny do prania

oszczędzają połowę czasu i % siły.

Maszyny do szycia
najnowszej, konstrukcji

Warsztat repar. Zakład palenia falban.

J. Popławski, Poznań
św. Marcin 64.

Największy
wybór wszelkich wy­
robów z włosów w naj­
lepszem, naturalnem 
i w najtańszem wyko­
naniu jako to : 
Warkocze od 3 mk. 
Podkładki od 50 fen. 
Pcruczki dla cienkich 
włosów i do modnego 
czesania się od 4 mk. 
Przedziałkidla starszy ch 
pań od 5 mk. i wszelkie 
jakiekolwiek bądź do­
datki do włosów poleca

tylko

Stanisław Wenzlik
premiowany fryzjer damski najwyższemi 

nagrodami w Paryżu 1902, w Londynie 1904 
gi (•Poznań, ulica Wilhelmowska 10. 

rr^ ' naprzeciwko hotelu francuskiego. 
Telefóne 1601. Onparle francais english spoken.

P. S. Zamówienia z prowincji po nadesła­
niu próbki włosów wykonujemy natychmiast. 
Przy wszystkich włosowych wyrobach może 
. własny wyczesany włos być wypracowany.

%

Nakładem i czcionkami

zaopatrzony w wyborowe gatunki. 
Cennik'¡na żądanie odwrotną pocztą.

Fortepiany i harmonia
w największym wyborze, nowe i uży­

wane, bardzo tanio a rzetelnie 
poleca

A. DRYGAS,
narożu, św. Marcina i Rycerskiej 33.

Telefon 888. ==

W* Warsztat reparacyjny.
Katalog ilustr. na życzenie franko.

i Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.
(Dodatek)



Dodatek do 26. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, dnia 19. października 1906.

suniętemi na porządek dzienny wczorajszego po­
siedzenia żywsze niż kiedykolwiek będą budziły 
zainteresowanie. Nasi radni polscy stawili się 
wczoraj w komplecie.

Zanim przystąpiono do porządku dziennego, 
oznajmił przewodniczący, że z ministerstwa na­
deszło oświadczenie, w którem tak minister finansów 
jak kolei przystają na ugodę zawartą pomiędzy mia­
stem a tutejszą dyrekcją kolei w sprawie rozsze­
rzenia miasta. Oświadczenie to przyjęto z ogól- 
nem zadowoleniem Następnie odczytał przewo­
dniczący pismo, przesłane na ręce jego od byłego 
komenderującego generała Stulpnagla, w którem 
ten dziękuje magistratowi i reprezentacji miej­
skiej za życzenia przesłane mu z okazji jego ustą­
pienia, poczem przystąpiono do obrad nad spra 
wami wyznaczonemi na porządku dziennym.

Nasamprzód załatwiono się krótko z kilku 
sprawami mniejszej wagi, jak wyborem kilku 
radców, wyborem członka do deputaeji kasy 
oszczędności i innemi. Na sędziego polubowego 
w szóstym okręgu wybrano w miejsce zmarłego 
kupca Janiszewskiego dotychczasowego jego za­
stępcę kupca p. Otona Hassego. Na niepłatnego 
członka magistratu w miejsce zmarłego radcy 
miejskiego Adolfa Kantorowicza obrano jedno­
głośnie radnego p. Artura Kronthala. Z 42 od­
danych głosów padło na p. Kronthala 41 głosów.

Ożywioną dyskusję wywołał następny punkt, 
dotyczący powzięcia uchwały w sprawie kilku 
protestów, wniesionych przeciw niedokładności 
spisów wyborczych do rady miejskiej. W sprawie 
tej referował p. mecenas Trąmpczyński. 
Mówca przytoczył kilka przykładów, które dowo­
dziły, że odnośna komisja wyborćza przy przy­
jęciu względnie nieprzyjęciu niektórych protestów 
postąpiła sobie nielegalnie, i tak przyjęła protest 
niejakiegoś dr. Lorenza, który nie będąc zapi­
sanym w spisie wyborczym, domagał się wpi­
sania dopiero dwa dni po upływie terminu, wy­
znaczonego do przeglądania odnośnych spisów.

W innym przypadku umieszczono w spisie 
pewnego wyższego oficera intendantury, co jest 
również nieprawnie, gdyż oficer intendantury jest 
tak samo żołnierzem jak każdy inny żołnierz lin- 
jowy, a według odnośnego statutu miejskiego 
żołnierze aktywni nie mają prawa do głosowania, 
Na wniosek referenta oba pomienione protesty 
uznano za niesłuszne. Dalej starał się referent 
wykazać, że wielką część prostestów wniesionych 
przeciw nieumieszczeniu odnośnych wyborców 
w spisie wyborczym komisja wyborcza odrzuciła 
niesłusznie. W ogólności nie umieszczono 48 
osób, głosujących w trzeciej klasie, w tem prawie 
samych Polaków z małemi tylko wyjątkami. Byli 
to przeważnie wyborcy, którzy nie byli w stanie 
udowodnić, że posiadają własne ognisko domowe, 
jak tego pewien statut wyborczy wymaga. Przy 
tej sposobności domagał się referent zmiany od' 
nośnego statutu, gdyż wskutek obecnego brzmie- 
mienia owego statutu bywa wielu wyborców nie­
słusznie upośledzonych w swych prawach wybor­
czych. W końcu swego przemówienia uskarżał 
się p. Trąmpczyński, że co do wyborów 
nie dzieje się w Poznaniu tak legalnie, jak po 
wielu innych miastach i żądał, aby prawo głoso 
wania u nas zmienić na korzyść także mniej za­
możnej ludności.

Dotychczas głosił odnośny statut, że upra­
wnionym do głosowania jest tylko ten, kto ma 
conajmniej 660 dp 900 marek rocznego dochodu. 
Pan Trąmpczyński stawił wniosek, aby normę tę 
zniżyć, a mianowicie, aby uprawnionym do głoso- 

' wania był także ten, który płaci rocznego podat­
ku 2,40 mk., czyli ten, który ma rocznego do­
chodu od 420 do 900 mk. W tym celu przed­
łożył wnioskodawca rezolucję, która opiewa, że 
prawo do głosowania ma mieć każdy, który płaci 
conajmniej 2,40 mk. rocznie, i aby zarazem tych, 
którzy opodatkowani są od 4 marek począwszy 
od podatku w ogólności zwolnić, nie odbierając 
im jednak przez to prawa do głosowania. Wnio 
sek p. Trąmpezyńskiego, choć nie został zaraz 
przyjęty, nie spotkał się w rzeczy samej z sta­
nowczą opozycją. Nad rezolucją radnego naszego 
wywiązała się dość obszerna dyskusja, w której 
zabrał pomiędzy innemi głos także radca spra­
wiedliwości p. Płaczek, który nie sprzeciwiał się 
wprawdzie życzeniu wnioskodawcy, lecz radził ze 
względu na tak ważny wniosek sprawę tę odłożyć 
na później, mianowicie do czasu przyszłych obrad 
nad etatem miejskim ; równocześnie przedłożył p 
Płaczek w sprawie tej drugąrezolueję, opiewającą 
następująco: rada miejska uprasza magistrat, aby 
zechciał zastanowić się, czy i w jaki sposób my 
śli ułatwić prawo głosowania do rady miejskiej. 
Aby sprawę tę zgodnie załatwić, cofnął p. Trąmp­
czyński rezolucję swą na korzyść rezolucji pana 
Płaczka, którą też przyjęto. Przy tym samym 
punkcie porządku dziennego stawił jeszcze radny 
p. dr. Ehrlich wniosek, aby na przyszłość, oprócz 
dotychczasowych spisów wyborczych dla ułatwię 
nia w przeglądaniu owych spisów wykładane były 
także spisy wypracowane podług alfabetu. W od­
powiedzi wnioskodawcy oświadczył p. burmistrz 
Kuenzer, że będzie się starał, życzeniu temu 
uczynić zadość.

Niemniej ożywiona, a nawet poniekąd burz 
liwa wymiana zdań wyłoniła się nad następną 
sprawą, dotyczącą ustanowienia dwóch komisa- 
rzów policji budowlanej, pp. Stanisława Grzego 
rzewskiego i Jana Buchenaua. Wniosek dotyczący 
ustanowienia obu tych panów wprawdzie przyjęto, 
lecz nie obyło się przy tej sposobności bez cierp- 
gich słów krytyki ze strony kilku radnych pod 
okólnym adresem panów komisarzów policji budo 
wlanej, którzy grzeszą wielką szorstkością podczas 
swych rewizji. Na dowód twierdzenia tego przy­
toczył jeden z radnych, p. Foerster drastyczne 
przykłady, nie świadczące wcale pochlebnie o po­
stępowaniu pomienionych komisarzów wobec intere­
sentów. W niezbyt pochlebnem ocenieniu postę­
powania panów komisarzów poparł radnego Foer- 
stera radny p. Kuttner, który objawu wielkiej

grzeczności panów tych doznał na własnej skórze. 
Wywody obu mówców starał się zbić burmistrz 
p. Kuenzer, a od stołu r lagistrackiego urzędnik 
policji budowlanej, lecz obrona ich nie wywarła 
widocznie na słuchaczach pożądanego skutku.

Następnie zajmowano się sprawą przedłuże­
nia kontraktu dzierżawy teatru niemieckiego. Od­
nośny wnioskodawca proponował przedłużenie kon­
traktu tylko jeszcze do 1. kwietnia roku 1908, 
czyli na sezon 1097 i 1908, gdyż do 1. paździer­
nika 1908 będzie prawdopodobnie nowy teatr 
niemiecki już wykończony. Wniosek przyjęto we­
dług propozycji wnioskodawcy.

W końcu obradowano jeszcze nad kilku spra­
wami mniejszej wagi, jak sprawą kanalizacji nie 
fctóryeh ulic na Jeżycach i na Łazarzu, uregulo­
waniem ulic Wielkiej Berlińskiej przy miejskim 
gruncie nr. 58 i 59 i wybudowaniem kilkudzie­
sięciu jeszcze szybów wchodowych do niektórych 
kanałów kanalizacyjnych.

Oprócz pomienionych spraw wyznaczonych 
było na porządku dziennym jeszcze parę innych, 
jak uregulowanie statutu, dotyczącego emerytur 
dla urzędników i robotników miejskich, oraz stf - 
tutu, dotyczącego udzielania konsensów na wy­
szynki. Atoli dla spóźnionej pory omówienie 
spraw tych na wniosek radnego p. Ignatowicza 
odłożono do przyszłego posiedzenia.

Nasze sprawy.
— Wiec. W niedzielę dnia 21. bm. o 2. po 

południu odprawi się w C h o d z i e ż u na sali 
Frankiego wiec wyborczy, na który zaprasza

Komitet wyborczy.

— Wiec relacyjny w Pleszewie odbędzie 
się w niedzielę 28. b. m- w hotelu Wiktorja 
o godzinie 4. po południu. Sprawozdanie po­
selskie wygłosi poseł ks. prałat Jażdżewski.

Komitet.

Oliwa pod Gdańskiem, 16. października.
Jeden z naszych sprzedawczyków, pan 

Teofil Czarnowski, mieszkający' obecnie w 
Oliwie p. Gdańskiem, zamierza podobno ponownie 
nabyć posiadłość ziemską. Wszelkie pozory prze­
mawiają za tem, że pan Czarnowski zamierza się 
okupić tylko dla spekulacji, t. j. nie zawaha się 
ustąpić miejsca Niemcowi. Ostrzega się więc 
nieświadomych rodaków przed tym panem, tem 
bardziej, że p. Czarnowski chwali się, iż zrobiono 
mu dotychczas już nawet kilka ofert do nabycia 
posiadłości z rąk polskich.

Dla informacji kilka wzmianek z życia pana 
Czarnowskiego: Pan Cz. posiadał swego czasu 
w powiecie starogardzkim przeszło 300-morgcwą 
posiadłość Olszówkę. Na wiosnę b. r. sprzedał 
ją Niemcowi p. Mellerowi za 129 009 marek. Ten 
zaś kilka miesięcy później sprzedał ją dalej Niem­
cowi p. Prohl za 142 000 marek, a dzisiaj ofia­
rują panu Prohl podobno 152 000 mar6k. Dzi­
wną więc rzeczą byłoby, gdyby p. Czarnowski 
przy dobrej woli nie był mógł znaleść kupca Po­
laka. Ponieważ p. Czarnowski znajduje się we 
wyśmienitym stanie finansowym, należy go zali­
czyć do najgorszego rodzaju sprzedawczyków.

Inne gazety w interesie ogółu uprasza się 
o powtórzenie powyższej wzmianki, ponieważ swe­
go czasu gazety nasze nie dosyć postarały się 
o napiętnowanie p. Czarnowskiego, i wieść o jego 
sprzedawczykowstwie nie wyszła po za najbliższe 
sfery.

Ze świata.
Przed sena 

środę pro-
— Proces o zdradę stanu, 

tem karnym sądu rzeszy toczył się w 
ces o zdradę stanu przeciw robotnikowi w depo- 
cie artyleryjnym Manteufiowi, oskarżonemu o zdra­
dę stanu. Manteuffel, który z urodzenia jest 
Francuzem, starał się za pieniądze wydobyć prze­
pisy o mobilizacji i regulamin strzelniczy, tyczący 
się nowych armat. Manteuifla skazano na trzy 
lata domu karnego i pięć lat utraty praw hono­
rowych.

Wiadomości mißjscowc i potoczne.
Poznań, dnia 18. października.

Kalendarz. Dziś:

Jutro:

Łukasza ewang. 
Bratumiła.
Piotra z Alkant.
Ziemowita bł.

Wschód słońca. Dziś: 6,31 zachód: 4,58
Jutro: 6,33 4.56

Wschód księżyca. Dziś: 6,43 zachód: 5,44
Jutro: 8,7 W 6,13

— * Przepowiednia powietrza na piątek 
19. b. m.: Umiarkowane południowe wiatry, 
zwiększające się zachmurzenie bez znaczniejszych 
opadów; temperatura bez zmiany.

— * Teatr Polski w ogrodzie Potockiego.
Czwartek: Piętro Caruso dramat w 1

akcie z włoskiego, w którym wystąpi p-na J. Tu­
ro wicz w roli Margerity, oraz komedja A. Fredry 
p. t. Damy i huzary. Ceny abonamentowe.

Piątek: Demon ziemi z udziałem p-ny 
J. Turów icz, dyr. E. Rygera i wszystkich ar­
tystów.

Sobota: Wesele Figara, czyli Szalony 
dzień komcidja w 5. aktach P. A. Beaumarchais,

arcydzieło literatury scenicznej. Główną rolę ode­
gra pan Zawierski.

Niedziela popołudniu: Towarzysz pancerny. 
(Ceny do połowy zniżone).

Niedziela wieczorem: Wesele Figara czyli 
Szalony dzień.

Poniedziałek: Zazdrośnica komedja w 3 
aktach z francuskiego.

— • Kasa teatralna otwarta codziennie od 
11 i pół do 1 i od 5 do końca przedstawieni

— • Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztnk Pięknych przy ulicy Bismarcka 1. 1. I. 
Otwarta w dni powszednie od 9 do 5, w niedzielę 
i święta od 10 do 5. — "Wstęp: 25 fen, ucząca 
się młodzież płaci 10 fen.

— * Muzeum imienia hr. Mielżyńskich 
i zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk przy 
ulicy Wiktoryi 1. 26. Otwarte w dni powszednie 
od 9 do 1, w niedzielę od 12 do 1. Wstęp: w 
dni powszednie 50 fen,, w niedzielę 10 fen., człon­
kowie mają wstęp wolny. Biblioteka otwarta tyl­
ko w dni powszednie od 9 do 12 i od 3 do 6.

— • Biblioteka Raczyńskich otwarta tyl­
ko w dni powszednie z wyjątkiem wakacji gimna­
zjalnych od 5 do 8. i

— * Królewską Pieśń zaprenumerowali w 
dalszym ciągu:

P. Wacław Ozdowski.
Ks. Kędzierski, Słupia.
P. Teresa Bartecka, Nowy Tomyśl.
Ks. Rosochowicz, Krotoszyn.
Ks Mańkowski, Mroczno.
P. Walkowiak. Janówiec.
P. Weilandt, Sulęcin.
— * W Towarzystwie Przemysłowem 

dziś odczyt p. dr. P e r n a c z y ń s k i e g o „o ban 
ku rzeszy“, na co szczególniejszą zwracamy uwa­
gę. Goście wprowadzeni mile widziani.

— * Koncert Towarzystwa Muzycznego 
rozpccznie się w niedzielę punktualnie o 8. wie­
czorem. Bilety nabywać można w składach cygar 
p. Drostego w Bazarze; dla członków Towarzy­
stwa u p. Mroczkiewicza, Rycerska 40. — Ceny 
miejsc: krzesło w lożach balkonowych 3 marki, 
1. miejsce 2 m., 2. miejsce 1 m., parter 50 ‘fen., 
Członkowie zwyczajni Towarzystwa Muzycznego 
mają prawo do jednego biletu, członkowie z ro­
dziną do 3 biletów w połowie cen. Uczniowie 
wyższych zakładów naukowych płacą na parter 
25 fen.; uczennice wyższych zakładów naukowych 
na wszystkie miejsca połowę cen.

— ♦ Na rzecz Towarzystwa Muzycznego 
złożyli: Lutnia, Towarzystwo śpiewu w Poznaniu 
rocznej składki 100 mk., Towarzystwo Przemy­
słowe w Poznaniu jednorazowej subwencji 50 m., 
ks. Noak z Kruświcy 4 mk., p. mecenas Woliński 
z Poznania skrzypce.

Szanownym ofiarodawcom serdeczne Bóg za 
płać!

Prof. dr. Drygas.
— * Śmiertelność w Poznaniu była w ty­

godniu od 30. września do 6. października mniej­
szą niż w obu tygodniach poprzednich. Umarło 
61 osób (w tem 14 niemowląt) wobec 68 osób 
(w tem 21 niemowląt) w przedostatnim tygodniu. 
Przyczyną śmierci były przeważnie szkarlatyna, 
choroby płucne i żołądkowe. Jedna osoba zacho­
rowała na drętwę karku.

Z obwodu regencyjnego poznańskiego donie­
siono o 117 wypadkach szkarlatyny, 60 dyfterji, 
13 tyfusu brzusznego, 4 febry połogowej i dwóch 
drętwy karku.

— * Donosiliśmy w tych dniach, że pan 
Johow nabył swego czasu posiadłość w Górezynie 
od p. Palacza. P. Palacz prosi nas o sprostowa­
nie, że nie sprzedał p. Johowowi, tylko p. drowi 
Rakowskiemu, a od niego dopiero nabył grunt 
p. Johow.

— * Znaleziono na ulicy list zaadresowany 
do W. ks. profesora Janickiego w miejscu. Mo­
żna go odebrać w ekspedycji pisma naszego przy 
ulicy Podgórnej nr. 7. w podwórzu.

— * Pod firmą „Hermes“ otworzył rodak 
nasz p. Leon Kostrzewski przy placu Piotra 4, 
skład materjałów piśmiennych, skórzanych, rysun 
kowych i szkolnych. Zwracając uwagę na odnośny 
inserat — polecamy młodego przedsiębiorcę ła­
skawym względom szan. Czytelników.

— • Brak nauczycieli w W. Ks. Poznań- 
skiem wykazują urzędowe cyfry wakujących posad, 
ogłoszone w gazetach niemieckich. Według nich 
potrzeba w obwodzie regencyjnym poznańskim 
17 katolickich i 9 ewangelickich, w obwodzie re­
gencyjnym bydgoskim 2 katolickich i 7 ewange­
lickich, czyli razem 35 nauczycieli. Są to tylko 
posady, które zawakowały w ostatnim czasie. 
Ogólna ilość niezajętych miejsc nauczycielskich 
jest oczywiście daleko większą.

A mimo to rząd grozi narzucaniem gminom 
nauczycieli nadetatowych. Pytanie tylko, skąd ich 
weźmie!

— * Święcenie niedzieli. Na pcniedział- 
kowem publicznem zebraniu Towarzystwa kupców 
niemieckich w sali teatru Apollo przyjęto jedno­
głośnie w sprawie święcenia niedzieli w handlach 
następującą rezolucję:

Odbywające się dzisiaj z udziałem przeszło 
800 osób publiczne zebranie Tow. kupców nie­
mieckich przyjmuje do wiadomości propozycje 
Izby handlowej, dotyczące skrócenia pracy nie­
dzielnej o półtorej godziny. Zebranie uznaje do­
bre chęci Izby handlowej, lecz nie może się 
nstępstwem tem zadowolić, liczy natomiast na

władze miejskie, że posuną się dalej, usuwając 
w składach hurtownych pracę niedzielną zupełnie, 
a zaprowadzając w składach detalicznych dwugo­
dzinną pracę niedzielną bez przerwy.

Dalsza część rezolucji nie dotyczy święcenia 
niedzieli.

— * Cech fryzjerski zwołał do hotelu sa­
skiego zebranie, które miało przebieg bardzo bu­
rzliwy. W lipcu rb. stawił członek cechu p Ko­
szewski wniosek, aby na zebraniu październikowenr 
dopuszczono do rozpraw język polski. Na ostat- 
niem zebraniu oświadczył wyższy mistrz cechowy 
p. Langner, że wniosku p. Koszewskiego nie może 
poddać pod dyskusję, a gdyby polscy członkowie 
czuli się tem dotknięci, powinni zrobić zażalenie 
do władzy nadzorczej. Skutkiem oświadczenia p. 
Langnera powstał na sali taki niepokój, że prze­
wodniczący musiał rozwiązać zebranie przy pun­
kcie 6. porządku dziennego. Podobno trzech człon­
ków zamierza poskładać urzędy.

— • Tow. właścicieli domów w Poznaniu, 
rozwijające w ostatnim czasie bardzo ożywioną 
czynność, urządziło, jak wiadomo, latem osobne 
biuro wywiadowcze, które cieszy się wielkiem po­
pytem. Biuro już w kilku ważnych wypadkach 
oddało członkom swoim znakomite usługi. Infor­
macje przez nie udzielane dotyczą przeważnie 
terminu wypowiedzenia komornego, sporów po­
między wynajmującymi a najmującymi, spraw 
budowlanych, sprzedaży i innych. Biuro wyko­
nuje także rozmaite piśmienne wnioski. Instytu­
cja ta przysparza Towarzystwu właścicieli domów 
coraz więcej członków. Biuro mieści się przy 
ul. Berlińskiej nr. 3. na 1. piętrze w kantorze p. 
Reismfillera i otwarte jest dla członków od go­
dziny 4. do 6. po południu.

— * Rok szkolny według rozporządzenia 
regencji ma się kończyć 31. marca, a nowy rok 
szkolny rozpoczynać się 1. kwietnia w tych la ■ 
tach, w których Wielkanoc przypada dopiero po 
1. kwietnia.

— • Urzędnicy pocztowi należący do dy­
rekcji w Poznaniu, Bydgoszczy i Gdańsku posta­
nowili znowu starać się wspólnie o „Ostmarken- 
culagi“. Także związek asystentów pocztowych 
uważa dodatki pensyjne dla urzędników średnich 
i niższych za konieczność.

Dotychczas urzędnicy pocztowi nie mieli szczę­
ścia z dodatkami pensyjnemi, gdyż uchwalenie 
takowych zależy od parlamentu niemieckiego, ni6 
od sejmu pruskiego. Pod tym względem nic się 
nie zmieniło. Niewiadomo więc, na czem urzę­
dnicy tym razem opierają swoje nadzieje.

— * Z mleczarni miejskiej urządzonej w 
rzeźni miejskiej donoszą nam, że nie tylko uboższa 
ludność, ale także zamożniejsze warstwy mogą 
na żądanie otrzymywać stamtąd zdrowe mleko 
dla dzieci. Różnica polega tylko na tem, że 
zamożniejsi płacą za mleko zwykłe ceny, a ubożsi 
otrzymują je taniej. Im więcej obywateli zamoż­
niejszych korzystać będzie z nowego zakładu, 
tem niżej unormowane zostaną ceny dla ubogich. 
Już ten wzgląd powinien mleczarni przysporzyć 
jak najwięcej odbiorców z zamożniejszych kół 
obywatelskich.

— * Przejazd przez bramę dębińską po 
nowem wybrukowaniu oddany został do użytku 
publicznego. Zamknięto natomiast drogę położoną 
na prawo od bramy, ponieważ w poprzek niej 
zakładają wielki zbiornik kanalizacyjny.

— * Ofiarą złodziei padł pewien gospodarz 
z pod Wągrowca, który kupił sobie w poniedzia­
łek w Poznaniu kilka ubiorów. W restauracji 
przysiadło się do niego kilku uprzedzająco grze­
cznych młodzieńców, obiecując mu się wystarać 
o tani nocleg. Gospodarz, nie przeczuwając nic 
złego, udał się z nimi na plac Grolmana. Tam 
nieznajomi napadli na niego,. odebrali mu dwie 
paczki z garderobą i uciekli. Udało się jednak 
pochwycić ich we wtorek i w środę Są to ro­
botnicy Stanisław Bocian, Antoni Kamiński i Pa­
weł Blachnierek.

— * Konkurs otworzono 10. bm. nad ma­
jątkiem księgarza Konrada Steligera, właściciela 
firmy F. Seeiiger w Nietomyślu. Zawiadowcą 
jest tamtejszy kupiec Goldmana. Z pretensjami 
zgłaszać się trzeba do 31 października.

Towarzystwa.
— Zebranie Polskiego Związku Zawodowego 

filji piekarzy w Poznaniu odbędzie się w czwartek 
18. bm. punktualnie o 2. po południa w Domu 
Katolickim św. Marcin nr. 69. Zarząd.

— Berlin. Polskie Tow. Demokratyczne. 
Przyszłe posiedzenie odbędzie się w niedzielę 
21. b. m. po południu o godz. 3. w lokalu p. 
Niedzińskiego, Holzmarktstr. 11. Na porządku 
dziennym odczyt. Goście mile widziani. Zarząd.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 17. października zgłoszono:

Zapowiedzie: Kupiec Marcin Izydorek z Ma- 
rjanną Bortliszewską. {Cieśla Jan Kucharski z 
Marjanną Ratajczak. Dentysta H. Koenigsberger 
z Małgorzatą Lesser. Robotnik Gustaw Kuehn 
z Jadwigą Pommerenke. Stelmach Antoni Skrzyp­
czak z Teodorą Wojtyszkowiak.

Śluby: Szafner Zygfryd Gołembiewski z Elż­
bietą Cegieł.

Urodzenia. Syna: Robotnik Marcin Reymo- 
niak. Robotnik Walenty Fiebig. Monter Woj­
ciech Kosiński. Wcźnica Wojciech Nowak. Go­
spodarz Franciszek Spychała.

Córkę: Feldwebel Franciszek Kraatz. Nie­
zamężną B.



Zmarli: Ernestyna Landsberger z domu Stella 
70 lat. Tadeusz Jankowiak 10 lat 11 mieś. 6 
dni. Robotnik Franciszek Nowaczyk 68 lat. Sto­
larz Augustyn Schilling 57 lat. Tadeusz Nowicki 
16 dni.______________________________________

Poczta Redakcji.
— W miejscu p. dr. Ch. Ze stanowiska 

naukowo-lekarskiego przyznajemy W. Panu najzu­
pełniejszą słuszność. Nazwa proponowana przez 
Pana nie przemawia jednak do przekonanania 
przeciętnego czytelnika, dla którego przeważnie 
pozostałaby niezrozumiałą. Dla tego używać bę­
dziemy i nadal nazwy dotychczasowej, która od 
lat wielu jest popularną na Slązku i przyjęła się 
także w Królestwie.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 18. października. Minister spraw 

zewnętrznych Bourgeois przyjmował dziś przed­
stawicieli miasta Londynu. Podczas uczty wy­
głosił Bourgeois znamienną mowę, w której wska­
zał na świadome zbliżenie się rządów angielskiego 
i francuskiego i Da szlachetne współzawodnictwo 
narodów, poświęcających się cywilizacji i postępowi.

Brunświk, 18. października. (T. B. W.) 
W sejmie tutejszym przyjdzie we wtorek pod 
obrady projekt dotyczący wyboru nowego re 
genta.

Monachjum, 18. października (T. B. W.) 
Biskup ks. Antoni Henie z Passau mianowany 
został biskupem Ratyzbony, a biskup sufragan 
Ratyzbony ks. O w biskupem w Passau.

Wilno, 18. października. (T. B. W.) Dziś 
nastąpiło tu uroczyste otwarcie teatru polskiego, 
na który po 40 latach znów dano pozwolenie; 
obecni byli generał-gubernator i gubernator wi­
leński. Z Krakowa, Lwowa, Warszawy i Mińska 
nadeszły liczne telegramy z życzeniami.

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

zapłacono;Objaśnienia : p—popyt; d 
n=nieco; ult

=podaż; z= 
ultimo.

18.
Tendencja:

Dyskonto prywatne...........................
Korony................................................
Ruble.....................................................
3°/0 niemiecka pożyczka państw. 
31/a°/0 pruskie konsole.....................

3*/2°/0 poznańska pożyczka prow. 
4% . » 1895
3o/o „ poż. miejska 1900

pozn. poż. miej. 1894—1903 
listy zast.4% pozn.

3l/.°/s 
4»/0

ser. VI—X. 
XI-XVII 

serya D 
, A 
. E

3»/l
4% . . . **
3»/»#/o „ , .
3°/o non ”
4»/0 „ „ rentowe . . .

» » »
41/,0/«, pożyczka chińska 1898 .

„ japońska . . .
„ rumuńska 1894
„ rosyjska 1902

1905

i'ISIo
4»/„
4%
41/2°/o

Zapiski meteorologiczne
z dnia 17. października o 8. rano.

Borkum
Hamburg
Świnoujście
Kłajpeda
Akwizgran
Hanower
Berlin
Drezno
Wrocław
Bydgoszcz
Monachium
Aberdeen
Kopenhaga

zacbm.
pochm.
pochm.
pochm.
pochm.
zachm.
pochm.
pogoda
pogoda
zachm.
pochm.
pogoda
mgła

c°. C».
12 Sztokholm pogoda 8
11 Haparanda pochm 5
10 Ryga pochm. 9
11 Wilno pochm. 9
12 Petersburg deszcz 9
12 Wiedeń pogoda 11
10 Lwów pogoda 14
10 Tryest pogoda 15
10 Zurych pochm. 9

8 Genewa pochm. 3
9 Ile d‘ Ais parno 11
4 Paryż pochm. 12

11 Rzym pogoda 14
Poznań zachm. 11

4°/ó serbska renta....
Tureckie losy.....................
4°/0 węgierska renta w koronach 
41/2% polskie listy zastawne 
4°/0 listy zast. 80°/o beri. bank. hip. 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

„ poznańskiej kolei elektr.
„ austr.-węg. kolei państ. ult
„ lombardy »
„ Baltimore and Ohio „
o Canada Pacific ....

4°/0 St. Louis St. Prancisko obi. kol 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp 

„ półn.-niem. Lloyda .
„ berlińsk. tow. handl.
, banku darmstackiego
„ „ niemieckiego .
„ „ dyskontowego „
„ „ drezdeńskiego
„ półn.-niem. zakładu kredyt.
„ austryack. zakładu kred, ult, 
„ banku wsch. dla handl. i prz 
„ prask, hipot. banku akcyjn 
„ rosyjsk. banku dla hand. zagr 
„ browaru Huggera .
„ ogólnego tow. elektr 
„ tow. wyrobu drzewa Bendixa 
” tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
„ bochumsk. lejami stali .
, chem. fabr. Milcha . . .
, cukrowni w Wschowie .
„ kopalni w Gelsenkirchen 
, kopalni w Harpen . . .
, tow. młyn. Hermanna. .
, Laurahuty..................... .....
„ górnoślązkiego przem. żelaz. 
, tow. wyr. cement, w Opolu 
„ poznańskiej sprytowni 
„ solanek inowrocławskich 
„ tow. chem. Union . .
„ cukrowni w Kruświcy 

Kursy o godz. 3.
Akcje austryaekiego zakładu kred 

„ banku niemieckiego
„ „ dyskontowego
. Laurahuty . . . . •

• Tendencja:

ult.

ult

słaba
4‘/8

85,05
215,45

86.30
98,-
86.25
94.40

10L40
95,—

101,60
95.80

101,50
84,75

101,50
95.50
84.75

101,10
95.25
96.50
92.70

74,-
87.40
80.40

145.30
94.50
87,—
99.50

184.90
166,- —
146.60 
37,-

124.60
183,—
84,-

159,50
124.70
171.90
139.10
238.60
182.70
156.70
122.75
211.30
124.25
116.60
138.80
138,—
212, —
101,—
244.10
241.30
244 —
149,—
222,60
211,60
106,-
249.10
128.40
1Q9 _
30o’s0
123.25
188.75
227.10

17.
mocna
V¡a°lt
85,—

215,60
86.25 
98,-
80.25 
94,40

212.50 
238,60 
182,70
248.50 
mócna

95,—
101,50
95.80 

101,50
84,75

101,50
95.60
84.75 

101,40

96.70
92.80
90.50
74.10
87.40
80.40 

145,90

86^60
99.50

184.60
166.50
146.75 
37,-

125.10
183.20
83.90

158.70
124.20
172.10
139.25
238.60
182.80
157.40
122.75
211.50
124.25
116.60
139.20 
138,-
212.10 
101,— 
244,10
241.75 
245,- 
150,—
223.50
919__
106,—
249.50
128.70
192.50
299.50
123.25
188.25 
227,—

211.90 
-238,20
182.40
250.25 
słaba.

Targ zbożowy.
Poznań, dnia 17 października 1906.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica.................................................. 178,—
Żyto (121-2 fnt. hlnd. wagi) . . 155,—
Jęczmień dla browaru....................... 165,
Owies . ,.......................................... 152
Mąka pszenna nr. 00 . . .

„ rżana nr. 0/1. ...
Tendencja; spokojna.

Poznań, dnia 17 października 1906. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru,

Pszenica 
Żyto . • 
Jęczmień 
Owies .

wyborow. średniego pośledn.

17,60
15,30
15,90
15,00

17,30
14,70
14,70
14,20

16,60
14,10
13,70
13,50

Bydgoszcz, dnia 17 października 1906.
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.
(....; nom.................... 172—000 mk.

Pszenica p0r0S}a) z murzonką i lżejsza niżej not,
(....; dobre, zdrowe 

Zyto (najmu. 122 f.) — 153 mk
( lżejszy gat., porośn. i stęchly 137—148 mk 
( dla młynarzy..................... 136—142 mk

Jęczmień ( „ browarów 
(na paszę . .

brocn j0 gotowania
( .....................
( najpiękniejszyOwies

152—162 mk, 
bez targu, mk

170—185 mk 
139 148 mk
wyżej notow

Berlin« 18 października 1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc

Październik . .
Listopad . . .
Grudzień . . .
Styczeń . . .
Luty.....................
Marzec .... 
Kwiecień . . .
Maj . . . • •
Czerwiec . . .
Lipiec . . . .
Sierpień . . .

Jakkolwiek

00,00—16,50—18,00 
00,00-14,00-15.00

„ Wiktorja spok...................... 19,50—20,00—21,00
Łubin żółty bez interesu . . .12,00—13,00 — 14.00

„ niebieski pożądańszy . 11,00—12,00 — 13.00
Wika spokojnie............................ 13,00—14,00—15,50
Kukurydza spokojnie. . . . 00,00—14,50—15,00 

Nasiona olejne:

Groch do gotow. biały spok 
„ na paszę spok

Siemię lniane, spokojnie,
Rzep zimowy, mocno 
Siemię konopne ....
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej 

obce, stale

18,00—20,00—22,00 
26,00—28,00—29,00 
00,00—23,00—24,00 

14,00—14.50 
. 00,00—00,00

„ lniane szlązkie..................................... 15,75 16,2
„ „ obce spokojnie.......................... 15,00—15,5'
„ palmowe stale......................................... 14,50 15,0!

50
,00

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona stale . . . 00,00—00,00 00,00

„ biała bez interesu . . 00,00—00,00—00,00
„ szwedzka stale..................................... 00,00

Tymotka spokojnie.....................................................—,
Seradela bez interesu . ,.......................................... ,
Inkarnatka spokojnie................... 18,00—19,00—20.00
Pszenne otręby................................10.25—10.50
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . . 1,50—1,75
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 17,50—17,75 
M a c z k a kartoflana przednia . . . 17.00—17,25
Siano.................................................................... 2,70—8,00
Słoma za 600 kg........................................ 24,00—00,00

M ą k a stale za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,........................... 24,50—25,50
Żytnia piękna, stale,........................... 23,50—24,00
Mąka do pieczenia domo«ego .... 22,50-23,00 
Ż y t n i a mąka na paszę...........................10,50—10,75

Wrocław, dnia 17. października 1906. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

____ ____ —
» 1 158,— 124,- 64,10

— — — — — — ł—
178’— 160,25 157,25 127,- 64,60

ł
ł

1
1

ł
1

ł
1 1

1 1 1 1 1

183’— 164,25 162,25 » 62,80
1 ł

1
1

sprawozdaniach zagranicznych 
nie można było podtrzymać po-przeważała stałość, 

czątkowycli nadwyżek na pszenicę, żyto i owies dla 
wielkiej obojętności kupujących. Zboże loco, ofiaro­
wane na sprzedaż w nieznacznej ilości, utrzymało 
s,ę w cenie. . Kukurydza na październik poszła zna­
cznie w górę. Olej rzepny szedł cokolwiek leniwo 
dla braku kupców’. Pogoda piękna.

Wrocław, dnia 17. października 1906. 
Notowania prywatne.

Pszenica biała stale . . . . 17,20—17,60—18,10
żółta stale..................... 17,10—17,50—18,00

Żyto wyżej..................................... 15,10—15,40—16,10
Jęczmień dla browarów spok. . . . 16,00—16,50
J ęezmie ń stale........................... 12,50—13,00—13.60
Owies stale...................................... 14,80 - 14,60—15,10

Alil

100 kg. towaru.
wyborow. średniego pośledn.

najw. najn. najw. najn. najw. najn.

Pszenic- biała 
„ zćłta

Żyto .... 
Jęczmień . .

„ dlabro'. 
Owies. . . .
Groch Wiktorja 

„ mały. . 
Rzep ....

18 10 
18,00 
16 10 
1350 
16 50 
15|20 
20:00 
13 00 
29 ¡50

17170 
17 60 
15150 
1310 
16 10 
14 80 
1900 
17 50
“i

17,60
1750
15 ¡40 
13 00
16 00 
1470 
1800 
1630 
28|-

1730 
17 20 
1520 
12160 
15 50 
14 50 
1700 
1530
-I-

17 20 
17 10
15 10 
1250

1440
16 00 
1450 
26H

16 00 
15190 
14,90 
12100

1400 
15 00 
1400

Targ na cukier.
Magdeburg, 18. października 1906. 

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka) 8,65— 8,77'/.,
„ prd. U. 75 proc. ( „ „ ) —,

Tendencja: słaba.
Rafinada w głowaęli (bez beczki) 19,25
Cukier kryształowy (włącznie Works.)
Rafinada ( „ „ ) 18,75—19,00
Melis ( „ „ ) 18,25- 18,50

Tendencja: spokojna.
Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 

w Hamburgu.

Na miesiąc Popyt Podaż

październik 
listopad . 
grudzień
Styczeń — marzec 
maj .
sierpień .

18,75
18,35
18,40
18,60
18,90
19,15

18,85
18,40
18,50
18,70
18,95
19,20

Tendencja: spokojna.

Donoszę uprzejmie, iż z dniem dzisiejszym otworzyłem w Poznaniu przy 
placu Piotra nr. 4. pod firmą„Hermes“

Leon Kostrzewski
skład papieru, materiałów piśmiennych, skórzanych, rysunkowych i szkolnych.

Długoletnia praktyka w tym zawodzie oraz zawiązanie korzystnych 
warunków z pierwszorzędnemi fabrykami dają mi możność dostarczenia wybo­
rowego towaru po możliwie nizkieb cenach.

Ręcząc za skorą i rzetelną usługę upraszam o łaskawe poparcie mego
nowego przedsiębiorstwa. .

Z wysokim szacunkiem
. „Hermes“

Leon Kostrzewski.

Lekarz poszukuje zaraz
zastępcy.

Zgłoszenia przyjmuje Gazeta Toruńska.

L. Marchlewski

jKupuje
kartofle fabryczne 

zboże
nasiona

i proszę o opróbowane oferty.
?oleeam:

Artykuły pastewne 
sztuczne nawozy

węgle
i służę ofertami do każdej 

stacji.
Witold Brodnicki

Poznań, ul. Lipowa 9. 
Telefon 5?4,

NOWOŚCI
w materjach krajowych i zagranicznych

na porę jesienną i zimową nadeszły 
w wielkim wyborze.

Poznań. W. Frąckowiak,
plac Willielmowski 18. „Dom Przemysłowy“.

Przewielebnctnu Duchowieństwu polecam znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze.
Liberie wszelkiego rodzaju wyko-, 

nujęjgustownie i tanio. |

zegarmistrz
plac Wilheimowski 8.

poleca

zegarki kieszonkowe złote, srebrne, 
oksydowane, czarne stalowe 

oraz modne płaskie o tarczach srebrnych 
i złotych

z najsławniejszych fabryk.
Zegary stylowe na ścianę, Kominki i biurka, 

• - Budziki najrozmaitsze,
•••• Gwarancja kilkuletnia.

Stare złoto przyjmuję w zamian.

Masaż! Masaż!

M. Sierpińska
dypl. masażystka

leczy masażem najnowszą me­
todą, podtug przepisów lekar­
skich.

Poznań, Rycerska 37. I p.

Przykrawacz kraw.
dzietny w swym zawodzie pra­
gnie w stronach ojczystych u- 
zyskać odpowiednią posadę.

A dr.
Hipolit Płużkiewicz.

Stuttgart
Reinsburgstr. 1.51.

2 czel stolarskich.
na białą, kuohenną robotę przyj- 
mie zaraz K. Koniecki, Łą­

kowa 9.

Poszukuje jasn. zdrów, tanie i

pomieszkania
także dom ogrodowy parter, I.

, lub II p. 1 4—5 pok., łazienka 
' przynal. 2. 2 pokoje.

Oferty z ceną (ile możności 
szkic i podaniem wielkości pok.) 
do Ekspedycji „Kuriera Pozn? 
pod lit. S. W. 16.

Sw. Marcin nr. 26.
Mieszkania

od 1 do 7 pokoi i kantor do 
| wynajęcia. Bliższa wiadomość ii

właściciela sa I piętrze.

Dom, Sądni p. Gondek
sprzedaj e

owoc zimowy.

Cafe ■ Restaurant
właśc.1 Władysław Rohr 

ul. Wrocławska 38. — ul. Szkólna 3.
3 wchody. Główny wchód pray ul, Wrocławski»].

Najwlęlcszy z wielkim komfortem od­
powiednio urządzony poło&ony W

centrum miasta.
Znana polska kuchnia otwarta do 1. w nocy.

Potrawy po umiarkowanych cenach.

Obiady od godz. 12 do 3.
Nakrycie 1 mk. 

v abonamencie 12 obiadów 10 mk 
Win* a pierwszorzędnych firm.

Wyszynk piwa jasnego i ciemnego z nowego 
poznańskiego browaru oraz prawda monachij­
skiego i kulmbachskiego.

Najdogodniejszy wstąp dla przyjezdnych 
Telefon 2038.

ry-1——-----r~Tp

Hblste'go
bilefeldzka

mączka z po­
łyskiem

ułatwia pracę i nadaje bie- 
liźnie wygląd i połysk 

znanej bielizny bielefel-
dzkiej nie niszcząc 

takowej.
Do nabycia przeważnie 
w wszystkich droger­
iach i bandi. korzennych.
Generalny zastępca na 

Poznań i prowincją

Z. W. Wróblewski i Ska.
Telefon 591.

Pianina
z wszelkiemi nowościami 
budowy, największej trwa 
łości, z pięknym i dźwię 
cźnjym tonem, jtiż od
/ 350 marek
są do nabycia u

R. Hoffmanna,
Piekary 3. parter.

Wykonuje się także wszelkie reparacje i strojenie forte­
pianów tak w mieście jako i na prowincji.

Zakład dentystyczny
Leon Nowicki, pÄi, 2

drugi dom od ulicy Wrocławskie!.

Zbiorowych lekcji
języka ojczystego

udziela egzaminowana nauczy­
cielka. Sumiennych rodziców 

uwzględnia się. 
Zgłosizenia do Eksp. tegoż pisma 

pod nr. 2609.

Kamienica
w centrum miasta, nowa, zna­
komicie się rentująca jest na 
sprzedaż z powodu zmiany za­
wodu. 1 Zaliczki 40—60,000 mk., 
reszta zostanie na hipotece na 
długie lata po niskim procencie. 
Zgłoszenia pod T. 25- poste re­
stante Poznań,

Kuplę dom
z bramą wjazdową, składem na­
dającym się na handel towarów 
kolonialnych, z wielkiem po­
dwórzem łub ogrodem o ile 
możności z warsztatami lub re­
mizami niedaleko placu Wil­
helma. Of. proszę pod B. B. Z. 3. 
(postlagernd Posen). Wpłacić 
mogę od 20—40,000 mk.

Bażanty 
zające

kawior astr.
nowe

konserwy
jarzynowe

oraz wszelkie inne deli­
katesy poleca w wielkim 

wyborze

W. Niedbalski,
Poznań

ul. Rycerska 2. przy 
placu Wilhelmowskim 

Telef. 1393.

Teodor Biał
zegarmistrz |

Poznań

Wrocławska
poleca

dobre zegarki, regulaW 
obrączki ślubne, broszki, 
czjki, okulary itd. 0« 
ilustrow. wysyłam na żądani« 
mo i franco.

Narzekania ustani
jeżeli każdy kto nie aadowols*1 
le swego zegarka każę tai1 
zreperowaó tylko u zegarnU*1

Teodora Białasa.
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